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Za Redakcyą odpowiedzialny 

jtanisław Kocialkowski w Poznaniu.
Palt ------------
lani, .Jminiatracya, Ekspedycya i Bióro Kedakcyi przy pla- 
. cu Wilholmowskim pod Nr. 15.

Dziennik Poznański
^chodzi codziennie z wyjątkiem poniedziałków i dni 

p: świetnych.
m C«na ogłoszeń (Inseratów):

« wiersza drobnego 1 sgr. 6 fen. — Reklamy od 
* ‘ wiersza drobnego 3 sgr. (incl. tłumaczenia).

Listy
redakcyi, administracyi i ekspedycyi winny być

frankowane. DZIENNIKPOZNAŃSK
Prcedntete. k w? Halna

ajns&i w Poznania 2 ta!. 15 sbf., w państwie ni« 
ruieckióm 3 tal. 1 sbr. 3 !t»n., w Austrji 6 } guldenów 
we Francji 18 fr.t w Anglii 4 tal. .15 e»r.t w Szwecy 
5 tal. 15 abr., vz Danii 4 tal. 2 sbr., ¿we ¡Włoszech 
w Szwajcz-yi i Belgii 4 tal., w Turcyi ¿8 'r., w Ams

ryce 6 tal. ?*•* sbr.

Przedpłata i ogłoszenia 
przyjmują się w ekspodycyi; przedpłatę przyjmują 
w monarchii pruskiej oraz w państwach do związku po­
cztowego uiemiecko-austryack. należących |urzędy po- 
nztowe. W innych krajach zaś tylko nanze ajeutniy, 
“ których pośrednictwem (zobacz niż.ój) możua takżi

przesyłać ogłoszenia do oksped. Dzień. Poza.
Rękopisu»»

nadsyłane Kedakcyi nie zwracają 8i, i niszczone łąi

W Krakowie Józef Czech. — W Paryżu 
verseile, agence d’annonces internationales, 
meyer, H. Albrecht Taubenstrasse 34

Aiencye Dziennika Poznańskiego:

POZNAN, 4 marca.

Rezultat wczorajszego posiedzenia parlamentu nie­
mieckiego, na ktôrém toczyły się obrady nad wnioskiem 
osłów alzackich, był takim, jakiego po składzie tej 
;by, usposobieniu posłów, polityce wreszcie rzędowej 
ipodziewać się było można. Odsyłając czytelnika po 
izczegóły sesyi do korespondencyi berlińskiej i do 
jprawozdania zamieszczonego pod właściwą-iubryką, 

«powiemy tylko tyle, że jak zwykle żadnego z polskich 
thosłów. nie dopuszczono do głosu, dyskusja bowiem 

Jjak najspieszniéj zamkniętą, została a jaSWię z stresz- 
jeżenia przemówienia komisarza rządowWa^ przekonać 

można, z temi samemi występował alimentami,
® i temi samemi oskarżeniami, fałszami preeejw Alzaczy- 

koru, jakiemi względem nas posługują się tewykle, ile- 
kroć razy wyjątkowe w naszćm Księstwie zaprowadzają 

|ł lię prawa i ilekroć razy nowe wydają się rozporządzenia"! 
Müie dziwi nas też, że się znalazł natychmiast obrońca 

polityki rządowćj inaugurowanej w świeżo zabranych 
krajach w osobie pana Puttkammera, niedawno przy •

1 byłego do Alzacyi w charakterze radzcy apelacyjnego 
rn » byłego sędziego powiatowego w Lesznie. Pan Putt- 
^kammer krótki tylko czas bawił w Alzacyi a już rię* 

•zekonał o błogich skutkach dyktatury, snąć należy to 
ni, “J rzędu tych osób, które zawsze z awansem z jednćj 
3U prowincyi do drugiej przerzucane miasto wdzięczności 

i sympatyi dla ludności tego kraju, w którym prze- 
, bywaję> wywożą z sobą tylko jad i nienawiść. Iluż to 

podobnych panu Puttkammerowi wskazać może Księ- 
whlatwo nasze i iluż to takich posłów liczy sejm pruski!

Z innych spraw Niemiec donosimy, że według 
gjiJIagd. Z tg. przysposabiają liberalni członkowie Par- 

lamentu wniosek, ażeby nad podstawie projektu panów 
Volcka i Hinschiusa i na pańsstwo niemieckie rozsze- 

Śfltzyć prawo o ślubach cywilnych.
Z pola walki w Hiszpanii telegrafują do biura 

Reutera, że oddział wojsk rządowych liczący około 
¡33} 5,000 żołnierza napadniętym został przy moście Saint 
doli Pierre w prowincyi Guipozcoa przez Karlistów. — 
iqs Wigksza część wojska miała sic dostać do niewoli a 

Î04J .? 1000 podobno zatonęło. Według G a c e t a strata 
Aj-irmii republikańskiej wynosi około 800 w zabitych i 
^piannych, również i struty Karlistów mają być znaczne. 
,dzii Z Francyi to jedynie nadmienić należy, że rząd 
i niemile przyjął podobno wiadomość o wyborze pana 

^“Lspetit w Vienne — bo departament ten uchodził za- 
wbMze. za monarchiczny. Wybór natomiast pana Ledru 
jJEollin przez wzgląd na nieznaczną większość, jaką u- 
koKiiyekal, przyjęła giełda paryzka bardzo obojętnie.

Nowa angielska lista ministeryalna jest już od dni

mentarzy. Zaledwie tćż Köln. Z t g. zamieściła po­
wyższą pogłoskę swego carogrodzkiego korespondenta, 
aliści natychmiast w świat ją puszczają berlińskie 
dzienniki, a National-Zeitung., uważająca się 
za stróża bezpieczeństwa Niemiec, trąbi na alarm 
w obec mniemanych intryg francuskiej dyplomacyi i 
do jak największej wzywa czujności. List zaś, który 
hrabia Vqguń;ipiał przesłać z wiedzą Mehmeda Paszy, 
sułtanowi a który tafc^wiefee' ńłćpokoi prasę niefiaktoką,1 
brzmi w głiSynćj treści jak następuje: Ambasador‘ 
francuski dzfe^uje nasamprzód sułtanowi za łaskawe 
jego względy"! przyrzeczenie, że wszystkie sprawy, 
które interesują Francyą a mianowicie kwestyą armen-, 
sko-ka*olicką w zadowalniający sposób załatwi. Tym-* 
czasem miesiąc już upływa od danego przyrzeczenia t 
a rozkazy sułtana, odnoszące się do. sprawy armeńsko-,, 
katolickiej nie zostały jeszcze wykonane. Okoliczność 
ta żalem napełnia rząd francuski i utrudnia misyą Sa- 
dyka Paszy, który wybiera się do Paryża. Ambasa­
dor nie wątpi dalej, według owego listu K ö l n. Z t g., 
że nie winą to jest sułtana, który niewątpliwie dbałym 
jest o utrzymanie dobrych z Francyą stosunków, jeśli 
wydane rozporządzenia Die zostały jeszcze wykonane, 
dla tego uważa za swój obowiązek przedłożenie jeszcze 
raz całej tej sprawy sułtanowi, zanim o jćj przebiegu 
napisze do Paryża. — Nie zaręczając naturalnie z naszej 
strony za prawdziwość powyższego listu dodajemy tyl­
ko, że według Köln, i N a t i o n a 1 - Z t g. chciał 
hr. Vogué sułtana zmusić do załatwienia kwestjj ar-? 
meÓ8kićj groźbą, że w razie niedotrzymania z jego- 
strony przyrzeczenia próżną Sadyk Pasza cieszyć się* 
będzie nadzieją, że uda mu się w Paryżu zawrzeć dla- 
Turcyi pożyczkę.

na nabierała coraz więcćj wody i prawie już tonęła. 
Prace więc nasze były skierowane ku temu, aby To w. 
od zatopienia i utonięcia uchronić. Nie dziw więc, że 
wiązka prac naszych szczupła, ale jeżeli tak jest, toć 
dla tego ni nadziei ni wytrwałości tracić nie wypa la. 
Gromadzić a nie tracić, to zasada ekonomiczna i spo­
łeczna, a rządząc się tą zasadą wyjdziemy na lepsze.

Referenci specyalni zdadzą z różnych prac zarzą- 
dttf-szczegółową sprawę, mnie z żalem tylko za- 
znyzyć wypada, że w filialnych towarzystwach nie 
znaleźliśmy pomocy, na jaką mieliśmy prawo liczyć. Nie 
przypisujemy tego niczemu innemu jak tym twardym oko­
licznościom, w jakich się znaleźliśmy; sądzę zatem, że 
dziś silna wróci wytrwałość, bo p o s t n u"b fl a P h o e- 
bus, i nam też słtóce zaświeci. Zebraliście się sz. 
panowie, aby usłyszeć, co Towarzystwo zdziałało, aby- 
ści usłyszeli od zarządu, jak rządziło funduszami, jak 
pełłiło obowiązki swoje. Referent właściwy zda spra- 
wę^z funduszów; referent szkoły żabikowskićj, co się 
tafl zdziałało. Z zadowoleniem podnoszę to, że prze­
kazana praca nad kółkami włościańskiemi, dzięki za- 
biegliwości i pracy patrona p. Jackowskiego, jeśli nie 
świetne to zadowalniąjące przedstawia owoce. Żałuję, 
że chorobą przyciśnięty nie mógł się stawić, aby przy­
jąć, jak tuszę sobie, wasze podziękowanie. A teraz 0- 
bierzfiie, sz. panowie, przewodniczącego zebraniu.“ 

Przez aklamacyą powołuje zebranie p. Kurnatowskie­
go« Pożarowa na przewodniczącego, który wybór przyj­
muje, dziękuje za zaufanie i powołuje na sekretarzy 
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WALNE ZEBRANIE
(Centralnego Towarzystwa 

gospodarczego.

’“’iilku kompletna. Składa się ona z 12 członków, 
1 których jedna połowa należy do Izby parów, drugałoa lir_______ ______ i - • • 1pai
»8 do Izby niższej. Wszyscy nowi ministrowie nale- 

eyii^do wytrawnych polityków, wszyscy bowiem z wy- 
:ien gikiem jedynie p. Grossa, sekretarza stanu dla 
»sza ^‘5 wewnętrznych, zasiadali już dawniój na ławie
jjfiinisteryalnćj. Osobistość powołana w miejsce pana 

sseiłorstera, reprezentuje niejako program nowego gabi- 
iaflj netu w kwestyi szkólnój, a powołanie lorda Sandona 
¡er« zastępcę przewodniczącego tajnej rady (komitet
"^’Knowania publicznego tajnej rady w Anglii jest ten, 

¡32) Y Pas departament oświaty publicznej) uważają 
«senniki angielskie jako dowód, że rząd p. Disraelego 

ss ’wróci się w kwestyi szkolnej tak przeciw dysydentom 
M i zwolennikom szkół bezwyznaniowych.

Nie omyliliśmy się, wspominając w jednym z 
Watnich numerów pisma naszego o twierdzeniu Koln.

jakoby ustąpienie z urzędu wielkiego wezyra 
phmeda Ruszdi Paszy spowodowane było intrygami

_i,*eg° Vogué, ambasadora francuskiego, że wiado-
‘ aosć ta nie ujdzie uwagi i innych pism niemieckich 

stanie się przedmiotem najróżnorodniejszych ko-

W dniu dzisiejszym na wielkićj sali bazarowej na 
walne zebranie Centralnego Towarzystwa gospodar­
czego zebrało się dziewiędziesięciu przeszło członków To­
warzystwa. Zarząd reprezentowali członkowie tegoż a 
mianowicie prezes p. dr. S z u m a n oraz pp. A d o 1 f hr. 
B n i ń s k i, Al. lir. Kwilecki, Konstanty 
Dziembowski, Wl. Zakrzewski, Bogu­
sia wl Ł ubieński i Julian Bukowiecki. Po 
godzinie dziesiątćj zagaił prezes dr. S z u m a n walne 
zebranie w tjch mniej więcej słowach:

„Szanowni Panowie 1
Zanim przejdę porządek dzienny, muszę się zała­

twić przedewszystkićm z kwestyami podrzędnemu To­
warzystwo gospodarcze galicyjskie poleciło mnie i p. Kaz. 
Koszutskiemu, abyśmy je reprezentowali. Dalój sejmik to­
ruński wysłał z łona swego delegata Edwarda Doni- 
mirskiego, którego witam i do zajęcia miejsca upraszam. 
W interesie porządku widział się zarząd zniewolonym 
urządzić karty wejścia, aby rozróżnić uprawnionych do 
glosowania od nieuprawnionych; goście mają oddzielne 
miejsca a mianowicie po lewej stronie, niecbajże więc ra­
czą się zastosować do tego. Witam was serdecznem i 
staropolskićm Szczęść Boże, a że nam tego szczęścia 
Bożego trzeba, zapewne każdy z was ze mną po­
dzieli. Rok ubiegły w ekonomicznym i społecznym 
kierunku czarnemi głoskami zapisany; nie obeszło się 
bez tego, aby przesilenie nie odbiło się na naszćm Towa­
rzystwie. Wiadomo panom, w jakich stosunkach był 
zarząd obecny powołany do kierowania sprawami To­
warzystwa. Łódź naszego społeczeństwa podziurawio-

awaKościelskiego i Henryka 
mpczyńskiego. Poczem odczytuje porządek 

inny i zapytuje, czy zebranie przyjmuje takowy; po- 
rz®lek przyjęty i potwierdzony. Następnie zabiera 

imieniem sejmiku toruńskiego p. Edward Do- 
n i m i r s k i i przemawia w tych słowach:

„Panowie, polecili nam współobywatele i rodacy 
Prus uczestniczyć w obradach waszych. Żałuję, że to­
warzysz mój Parczewski jako poseł wstrzymany w 
Berlinie, jak się dowiaduję, ważnemi obradami w kół­
ku. Panowie, prace w naszych towarzystwach rolni­
czych odmienne są od waszych; u nas inteligentniej­
szy rolnik musi być niejako nauczycielem, sam zaś 
tylko w prywatnych kółkach wiedzę swoją wzbogacać 
może. Każdą więc okazyą wzięcia udziału w zebra­
niu ludzi fachowo wykształconych i z zastanowieniem 
pracujących na oddanej im niwie z radością podejmu­
jemy. Wyrażając wam tę radość moją, wypowiadam 
wam zarazem w imieniu współobywateli i rodaków 
serdeczne pozdrowienie.“

Potem z kolei porządku dziennego p. B. Ko- 
scielski odczytuje protokół z poprzedniego walnego ze­
brania, który bez dyskusyi został przyjęty.

Następnie p. J. Bukowiecki, członek zarządu, 
odczytuje sprawozdanie z całorocznych czynności za­
rządu, które podamy w następnym numerze pisma na­
szego, jako ważne i ciekawe dane obejmujące.

Tu nadmieniamy jeszcze, że przewodniczący zebra­
niu p. Kurnatowski, biorąc asumpt ze sprawozdania 
zarządu, dziękował mu w serdecznych słowach za jego 
pracę i wyraził mu uznanie, do czego całe zebranie 
przyłączyło się, powstając ze swych miejsc.

Gdy nikt głosu nie zabrał, w zastępstwie nieo­
becnego patrona p. Maks. Jackowskiego p. B. Ko­
ści els ki odczytał ułożone przez tegoż sprawozdanie 
z czynności jego co do kółek włościańskich, którego 
streszczenie podamy jutro.

Po odczytaniu sprawozdania patrona przewodni-
czący zaznaczając, iż tenże prosi o uwolnienie ze
swych obowiązków, sądzi, że walne zebranie zwróci 
się do zarządu z prośbą, aby zniewolił p. Jackowskie­
go do zatrzymania nadal patronatu w swym ręku, któ­
ry tak korzystnie w ciągu roku sprawował.

P. dr. Szuman mniema, że ułatwionem będzie 
zadanie zarządowi, jeśli walne zebranie wyrazi w tym

KAZIMIERZ Z TRUSKOWA
czyli

ferwszy i ostatni litewski powstaniec.

Przez

Bonawenturę z Kochanowa.

Część II.

If* (Giąg dalszy. Zobacz nr. 40, 41, 45, 46, 47, 48 i 49.)

-“'Ud» ’»Chociaż o zdobycie tak silnego stanowiska nie 
¡ji na było kusić, chcąc wszakże dopiąć mojego 
J*P°rfałem całą moją jazdę ku drodze pocztowćj, 
j6| ac^j przez Alyszkowie do Alitawy, aby nieprzyja- 

* wprowadzić w błąd, że go pragnę otoczyć i tym 
obem zmusić do opus :czenia miasta. Dałem jedno- 

¿”le, roz^az pułkownikowi Brzeżańskiemu, dowódzcy 
kawaleiy^=A==ffi^;;-«¥^fe^ rdyby Moskale przed

Wyszli z Sza w ci, mc uuniąc połączył się ze mną, 
M n°1w.^em bowiem, nie mając żadnój wiadomości o 
^udz‘e> iść stronę Szawel dla udzielenia mu 
¡eckC^‘ kas, przez który przechodziłem, obsadziłem 
OtD„ \ a dr°gS z Poniewieża, zkąd mógł nadejść 

-*1 wl • .wojniego, kazałem pozawalać drzewem dla 
^Rł len’a mu Pochodu. W żadnym przypadku nie 

m Pozostać na miejscu, gdyż nie czułem się dość

puszczonego. Batalion Alatuszewieża postępował w a- 
wangardzie dla powstrzymania nieprzyjaciela mogącego 
nadejść od Bejsagoły. Za nim szli ranni i bagaże. °

Położenie moje nader było przykre, bo chociaż się 
nie lękałem o siebie, wielce mnie dręczyła niepewność 
o los Giełguda i większej części naszego wojska, gdyż 
nie mogąc pojąć, dla czego korpus Sawojniego nie 
idzie za mną, przypuszczałem, że się przeciwko nim 
obrócił. Wtem nadbiegł do mnie adjutant jenerała 
Giełguda, doniósł, że tenże z jenerałami Rohlandem i 
Chłapowskim, opuściwszy Rosienie na Gytowiany i 
Podubisie ku Szawlom zmierzają, Szymanowski zaś 
idzie od Szawel i zawiadomił, że razem o godzinie 
pierwszćj po północy mamy ze wszystkich stron na 
miasto uderzyć. Wnet potćm nadszedł Szymanowski 
ze swoim oddziałem. Dwie puszczone race miały być 
sygnałem do wspólnego ataku. Czekaliśmy nań z nie­
cierpliwością do godziny 4 z rana, wtedy dopićro dwa 
strały armatnie oznajmiły nam o przybyciu Gieło-uda 
i stały się ogólnóm hasłem do rozpoczęcia zaczepnych 
kroków.“

, Jenerał Szymanowski,*) jako obeznany z miejsco­
wością pierwszy ruszył naprzó 1, a całą piechotę roz­
puściwszy w tyraliery, wszedł do miasta, nie zostawi­
wszy sobie najmniejszej rezerwy, Jw czćm wielki błąd 
popełnił, gdyż przemagającą siłą wyparty, mimo oso­
bistej odwagi, którćj dał dowody, idąc pierwszy w 0- 
gieó i mając płaszcz całkiem przedziurawiony kulami 
ani uciekających wstrzymać, ani ich w kolumny ufor­
mować nie zdołał.

Spostrzegł to Dembiński i posłał mu w pomoc 
dwie kompanie piechoty pod dowództwem pułkownika 
Jabłońskiego, ale już było za późno; obsypany karta- 
czami, sam mocno ranny Jabłoński, nie dotrzymał pia­

cu, wycofał się jednak w porządku i przykładem swo­
im pomógł Szymanowskiemu do zebrania rozpierzchnię­
tych żołnierzy; lecz skoro ich na nowo chciał popro­
wadzić do boju, napróżno prosił, zaklinał, płakał, nie 
ruszyli się z miejsca. Wówczas to dopićro Giełgud 
jakby przebudzony ze snu, wy komenderował do mia-
sta majora Jaromę z batalionem 7 pułku piechoty.

äUaudiiii

Godziną wprzódy Sza wie byłyby nasze, ale widać, że 
Pan Bóg nie chciał, aby Polacy choć jedno powodze­
nie odnieśli na litewskiej ziemi. Już waleczny Jaro- 
ma, zdobywając z bagnetem w ręku dom po domie, 
ulicę po ulicy, doszedł był do środka miasta, wziął z 
półtorasta niewolnika, a ufny w nadejść mające "po­
siłki pewny był zwycięztwa. Ale Giełgud chory niby 
na nogę, rozparty w koczu, o dwa strzały armatnie 
od pobojowiska, żadnych w tćj mierze nie wydawał 
rozkazów; — Chłapowski obwinięty płaszczem, leżąc 
nad rowem zdawał się przewidywać to, ćb nas spotkać 
miało; Rohland czekał, aż mu każą.

Nastąpił wtedy wśród boju pewien rodzaj stagna- 
cyi, żołnierz znużony nie równą walką potrzebował 
wytchnięcia, wstrzymał się i przez chwilę ani naprzód 
ani w tył nie poszedł. Spostrzega to pułkownik Krju- 
kow, skupia swoje siły, ze wszystkich stron uderza, 
wziętych przez nas w niewolę odbija i bój w prawdzi­
wą rzeź zamienia. I przez cały ciąg walki, w naj­
większym ogniu, widziano z krzyżem w ręku księdza 
kogę, widziano, jak walczących zagrzewał do boju, 
rannych pocieszał, konających przygotowywał na 
śmierć, wszystkich błogosławił. Znikł potem z oczów 
i dopićro, skoro walka ustała, znaleziono go pomiędzy 
trupami; jeszcze trzymał krzyż w ręku, jeszcze zdawał 
się nim błogosławić tych, którzy za wiarę i ojczyznę 
polegli.

Tak nierówny bój długo trwać nie mógł, przemo-

względzie życzenie i prośbę, a jeśliby zarządowi nie u- 
dało się skłonić p. Jackowskiego do zatrzymania na­
dal patronatu w swym ręku, aby walne zebranie u- 
powaź.niło zarząd do zamianowania w miejsce jego 
kogo innego. J 6

P. Buchowski następnie rzuca kilka uwa» co do 
odczytanego sprawozdania i twierdzi, że nadal zakłada­
niem kółek powinni dalój zajmować się obywatele więk­
szych własności, słowem inteligeneya, włościanie bowiem 
nie są jeszcze tak wykształceni, by inieyatywę w tym 
względzie i n pozostawić. Co do patronatu pragnie, 

Jackowski pełnił dalój te obowiązki, które tak 
świetnie i korzystnie w’ ciągu roku spełniał, co jednak 
nie wyłącza i własnej naszej pracy, bo przy najle­
pszych chęciach patron nie zawsze wszystko może zro­
bić — często bowiem stósunki lokalne są tego rodzaju, 
że nie wszędzie i zawsze jeden i ten sam wszystko
może zrobić.

Dr. Au stawia wniosek, aby postanowienie co do 
patronatu odroczyć do dnia jutrzejszego do nr II po 
rządku dziennego, przy którym odczytanym będzie re- 
łerat wydziałowy, jakiemi środkami można rozpowsze­
chniać kołka włościańskie. Dr. Z.Szułdrzyńs ki sprze­
ciwia się temu i żąda, aby sprawę patrona'u dziś za­
łatwić a dyskusyą nad sprawą kółek do jutra odro­
czyć. Za wnioskiem dr. Aua przemawiają pp. gedzia 
Łyskowski, oraz K. Buchowski; poczóm prze­
wodniczący poddaje obadwa wnioski pod głosowanie 
Walne zebranie przyjmuje wniosek dr. Aua większo­
ścią głosow, drugi tern samćm upada.

i Dalój p. Józef Żychliński członek komisyi 
do rewizyi kasy odczytał sprawodzanie z rewizyi kasy 
dopełnionej przez niego samego tylko, bo dru°d czło- 
nek tćjże komisyi p. Karpiński z Pokrzywnicy dla

| choroby do czynności nie mógł się stawić. Z sprawo­
zdania tego dowiadujemy się, że zrewidowane kasy ti. 
Centralnego lowarzystwa i Ziemianina znajdują się w 
zupełnym porządku, jak niemaićj książki kasowe szkoły 
Żabikowskićj 1 tamtejsze gospodarcze, które komisya 
na gruncie w Zabikowie zrewidowała. Referat przyjęty 
bez dyskusyi a walne zebranie na wniosek referenta udziela 
skarbnikowi pokwitowanie.

1 Następnie p. hr. Al. Kwilecki, jako referent 
skarbnik, zdaje sprawę ze stanu kasy, szczegółowe cy­
fry, z czego podamy późnićj. J

Poczćin prezes zarządu dr. Szuman ogłasza, iż 
występują z zarządu przez złożenie urzędu p. Wład 
Bentkowski, w skutek starszeństwa pp. Ad. hrabia

A' 1 M- hr- Ą Wilecki a w skutek losowania 
p. yvł. Zakrzewski, tak więc czterech członków w 
miejsce występujących wybrać należy, co jutro stóso- 
wnie do porządku dziennego walne zebranie dopełnić 
winno. 1

1 ocićm zebranie odroczone do dnia jutrzejszego 
godziny 10 rozdziela się na wydziały, celem obrado­
wania nad specyalneini kwestyami.

Wiadomości urzędowe.
Król raczył radze? regencyjnego p. Beinert w Poznania 

mianować tajnym radzcą regencyjnym i referującj-m radzcą w 
ministerstwie oświecenia a tajnemu radzcy sprawiedliwości i radz- 
cy sądu apelacyjnego p. Jeisek w Poznaniu nadać król, order 
koronny drugiej klasy.

Korespondencye Dziennika Pozn.

(„Klub postępowy“ redivivus.
Lwów, 1 marca.

Pogłoski o zmianach w

zy silniejszymi od nas. Z batalionu Jaromy część
I większa wyginęła, część zabrano, mała tylko garstka 

ratowała się ucieczką; on sam bagnetami skłuty do 
niewoli się dostał.

: Zawiadomiony o tern co się w Szawłacb stało
Dembiński, me mając pod ręką piechoty, posłał na­
tychmiast po 26 pułk Radziszewskiego, sam zaś poje-

1 chał przed szwadron 3 pułku ułanów, stojący za górą 
_> w asekuracyi armat. Tam wybrał dwudziestu pięciu 
i ochotników, oddał ich pod komendę kapitana Ostro­

wskiego a temu rozkazał, aby z nimi stanąwszy na 
czele żmujdzkich powstańców konnych Szyma“now«kie- 
go, wpadł razem do miasta. Tuż za nimi major Ja- 
nowicz poprowadził resztę szwadronu 3 pułku ułanów. 
Kiedy się do spełnienia tego rozkazu brali, dostrzegli 
jak na grobli wyprzedzał ich w największym pędzie 
szwadron dzielnego Narbutta, w którym trzej jego sy­
nowie służyli; wiódł ich do szarży porucznik brnący 
Mielżyński, co tylko od strony Giełguda przybyły. 
Ale nim się dostali do śród ca miasta, już było po 
wszystkiem; julź Jaromy batalion był rozbity, Jaroma 
wzięty, ksiądz1 Loga zabity. I cóż mogła wtedy zro­
bić jazda wśród domów obsadzonych strzelcami i pod 
kartaczowym ogniem nieprzyjacielskićj bateryi ? — 
Wnet tćż z szwadronu ostrowskiego ośmiu ludzi pozo­
stało przy życiu a Ostrowski szesnaście ran otrzymał. 
Ze szwadronu Narbutta zaledwo dwudziestu pięciu lu­
dzi uciec potrafiło, reszta poginęła, sam zaś Narbutt, 
trzćj jego synowie i Mielżyński Ignacy polegli. Co 
do Janowicza z największą trudnością uprowadził swo­
ich z miasta.

(Dalszy ciąg nastąpi.)
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szśm dziennikarstwie. — Z towarzystwa gospodarczego. — Opie­

ka narodowa. — Teatr.)
(T) „Klub postępowy“ o którym dość powsze­

chnie mniemano, mianowicie od chwili wniesienia o- 
wój niefortunnej petycyi w sprawie zniesienia wydziału 
krajowego i wydziałów powiatowych, że już umarł, 
żyje a przynajmniój wydział klubu stara się o jego 
odżycie. Właśnie czytałem odezwę wydziału klubu, 
wystosowany do członków tego stowarzyszenia. Wy­
dział uznał niezbędny potrzebę zreorganizowania klubu 
i dla tego zapytu-e każdego członka z osobna, czy 
chce nadal należeć do towarzystwa czy nie. „Doświad­
czenia miesięcy ostatnich — powiada wydział w swój 
odezwie — przekonały, że klub postępowy polski w 
tyra składzie członków jak obecnie istnieje, nie może 
odpowiedzieć swemu zadaniu. Oprócz jawnych rene­
gatów liczy się jeszcze dotychczas do klubu członko­
wie, którzy większy klubowi przynoszą szkodę, jak 
gdyby jawnymi tegoż byli przeciwnikami. Przekonywają 
nas codziennie prawie wypadki, że przeciw warchol- 
stwu politycznemu nie podobna walczyć maczój, jak 
ściśle zwartym szeregiem, że tylko powolnym, ale cią­
gle naprzód posuwającym się krokiem, zdołamy rozja­
śnić dążenia postępu, tak w dziedzinie życia społecz­
nego jak i w kieruuku podniesienia ducha narodowe­
go. Z tych powodów uważamy za konieczne, aby 
klub postępowy polski zreorganizowany był stanowczo 
i żeby w skład jego wchodzili tylko ludzie jednolitego 
sposobu zapatrywania sig na postęp i polskość w du­
chu naszego programu pierwotnego.“

Owoż odezwy ty zrobił mi wydział klubu pewny 
satysfakcyy, gdyż niejednokrotnie piszyc o klubie, wy­
rażałem to przekonanie, że stowarzyszenie polityczne 
z tak różnorodnych złożone żywiołów jak ten klub, do 
którego należy ludzie najsprzeczniejszych przekonań 
politycznych i społecznych, nigdy nic dla kraju i spra­
wy zdziałać nie będzie w stanie, ba nawet nie będzie 
się mogło czas dłuższy utrzymać; nie ilość bowiem 
członków stanowi silę stowarzyszenia politycznego, ale 
zgodniść przekonań członków. Więcej zdziała i naj­
mniejsze kółko ludzi jednego zdania, niż najliczniejszy 
zastęp luzem chodzących, niczóin ze sobą nie związa- 
nych członków’. Doświadczenia z czasów ostatnich, 
klęski jakie klub poniósł przy wyborach do Rady pań­
stwa i do Rady miejskićj otworzyły wreszcie oczy wy­
działowi, ktury poznał, że chcąc, aby klub miał jakieś 
znaczenie, jakiś wpływ i by mógł coś dla sprawy i 
stronnictwa swego zrobić, musi być wewnątrz skonso­
lidowany i składać się z ludzi, którzy przynajmniej w 
najważniejszych punktach programu jednolitego sy spo­
sobu zapatrywania.

Mówiono mi, że wydział k’ubu stara się także o 
pozyskanie dla siebie jednego z dzienników a nawet 
o zakupienie go lub założenie własnego dziennika. — 
Mniemanie bardzo rozpowszechnione, jakoby Dzien­
nik polski, któremu, nawiasem powiedziawszy, wiele 
zaszkodziło w opi; ii puhlicznój wystąpienie przeciw soli­
darności delegacyi, był organem klubu, jest jak się prze­
konałem, zupełnie mylne. Równocześnie dowiaduję się 
że rokowania kilku panów naszych, między którymi 
jest ks. Jerzy Czartoryski i ks. Adam Sapiecha z wła­
ścicielem Gazety Narodowej o nabycie tego 
czasopisma na własność, bynajmniój zerwane nie zo­
stały. Być więc może, że wkrótce dwa główne dzien­
niki tutejsze będące dziś własnością prywatna, zmienią 
się w organ dwóch przeciwnych sobie stronnictw na­
rodowych.

Posiedzenia zgromadzenia delegatów Towarzystwa 
kredytowego i gospodarczego skończyły się już. Zdam 
o nich sprawę osobno, tutaj nadmienię tylko, że dzięki 
nierozważnemu wyrażeniu się pana Kulczyckiego, 
który zdawał sprawę z czynności komitetu, a które 
dało powód do wyrażenia niemal nieufności do tego 
komitetu, podał się cały komitet do dymisyi i nikt 
wyboru nadal przyjąć nie chciał. Ledwie zdołano 
rzecz jakoś od biedy załagodzić i złożyć komitet z pp. 
Ant Jabłonowskiego jako preze a, Adama ks. Sapiechy 
i D. Abrabamowicza jako zastępców, wreszcie pp. Ser- 
maka, Strzeleckiego, Augustynowicza, Kulczyckiego, 
Grossa, Wł. Dzieduszyckiego, Wal. Podle wskiego, Pi­
łata, Pajączkowskiego, Staueckiego, Wiktora i Were- 
szczyńskiego jako członków.

Dziś odbędzie się Walne zgromadenie Towarzy­
stwa „Opieki narodowćj“, o któróm tu wspomnę — 
nim będę mógł zdać sprawę z posiedzenia dzisiejszego 
— że w roku przeszłym pomimo tylu klęsk elemen­
tarnych, które prowineya naszą nawiedziły i pomimo 
katastrofy finansowej, doznała cyfra datków jednorazo­
wych na rzecz Opieki znacznego wzrostu. (W 1872 
r. wynosiły one 3,586 guldenów, a w r. 1873 prawie 
dwa razy tyle bo 6,479 guldenów.) Także liczba człon­
ków stale Towarzystwo wspierających znacznie się 
pomnożyła, bo wynosi obecnie 2,151 osób, więc o 600 
więcćj niż w r. 1872. Ze sprawozdania komitetu za­
wiadującego ogłoszonego drukiem dowiadujemy się da­
lój, że w r. 1873 wpłynęło do kasy „Opieki narodo­
wćj“ ogółem 16,970 guldenów i że fundusz żelazny 
Towarzystwa wzrósł tlo sumy 3,100 guldenów, dalej, 
że O p i e k'a utrzymywała na gospodach swoich klien­
tów 80, w domu weteranów 4, w szpitalach umieściła 
16 na kuracyi, w zdrojowiskach 10, pochowała 8, wsparła 
jednorazowemi datkami 534 osób, zapomogami stałemi 
(wdów, kalek i sierót) rodzin 25, stypendyami uczniów 
4, dziennemi żołdami (z braku pracy) 243 osób, a u- 
mieściła na posadach 59. W sumie ogólnego dochodu 
zeszłorocznego 16,970 guldenów, mieszczą się także: 
1,000 guldenów od sejmu, 500 od krakowskiej Rady 
miejskiej, 1,425 od różnych Rad powiatowych i korpo­
racji, a reszta 14,000 guldenów pochodzi od osób pry­
watnych, zresztą jako dochód z festynów, koncertów, 
teatrów itd. pod każdym względem był więc rok ubie­
gły dla Opieki nierównie pomyślniejszym, niż dla 
wielu innych stowarzyszeń.

Od iłni trzecb przedstawiają w teatrze u nas naj­
nowszy utwór Szujskiego: Marynę Mniszchó­
wny. W piatak grano część pierwszy Dymitr I., 
wczoraj część drugą Dymitr II., a dziś dają obie 
części razem, przeto 10 aktów. Przedstawienie rozpo­
czyna się o 6tój wieczór i potrwa z pewnością do pół­
nocy.

Berlin, 3 marca.
(Posiedzenie parlamentu. — Wniosek Alzatcz ków. — Poseł 

dr. Niegolewaki. — Ob-ady kota polskiego)
(1) Stósownie do zawezwania prezesa zebrało się koło 

polskie sejmowe prawie w komplecie z wyjątkiem dra 
Chosłowskiego i p. Rybińskiego. O ile się dowiedziałem, 
odbyło się wczoraj wieczorem posiedzenie, na któróm za­
stanawiano się nad różnemi wnioskami, mianowicie zaś 
nad stanowiskiem, jakie kołu zająćby wypadało w o- 
bec wniosku posłów Alzacyi, żądających zniesienia 
dyktatury i rządów doraźnych. Postanowiono gloso­
wać za wnioskiem, Uiowużniająe dra Niegolewskiego 

aia w tój sprawie, by przy tej sposobno­

ści poruszyć rzecz takichźe samych rządów doraźnych 
j u nas.

Dzisiejsze posiedzenie parlamentu odbyło się po- 
ważniój niż pierwsze w sprawie Alzacyi i Lotaryngii.

• Przemawiali pp. Guerber i Winterer, obadwaj znako­
micie, przedstawiając nieprzeliczony szereg nadużyć 
rządu i gwałtów, które niecierpliwa Izba wysłuchać 
musiała. Przeciwko wnioskowi o zniesienie dyktatury 
głównie przemawiało dwóch Puttkammerów, z których 
jeden, dawniój sędzia w Lesznie, dziś jest sędzią ape­
lacyjnym w Kolmarze. Komisarz rządowy p. Herzog 
i sam kanclerz przemawiali także z wielkim akcentem 
za utrzymaniem dyktatury. W czasie przemowy 
p. kanclerza zgłosił się do głosu dr. Niegolewski i 
po kilkakroć razy domagał się z wielką natarczywo­
ścią o sposobność przemówienia. Nie uzyskał wszela­
ko głesu i dyskusya została zamkniętą.

Przystąpiono do głosowania imiennego. Poprze­
dnio jednakże zażądał jeszcze raz głosu dr. Niego­
lewski do porządku obrad, którego, rozumie się, mar­
szałek udzielić mu był zmuszony. Korzystając przeto 
z możliwości wypowiedzenia choć kilku słów, przemó­
wił mnićj więcćj tak:

„Jak zazwyczaj tak i dziś nie przypuściliście nas 
Polaków, panowie, do głosu. Jesteśmy zwyczajnie 
zmuszeni, nie uzyskawszy głosu, motywować nasze za­
patrywanie w stenograficznych zapiskach. Obecnie 
dla imiennego głosowania nawet tego uczynić nie mo­
żemy. A przecież zależało nam na wypowiedzeniu po­
wodów, dla których głosować nam przychodzi za wnio­
skiem Alzaczyków. My bowiem Polacy najlepszych 
potrafilibyśmy dostarczyć przykładów co do skutku są­
dów despotycznych (Willkiirherrschaft), pod któremi ję­
czymy. ‘

Tu przerywa marszałek, na co mówca odpowie­
dział odwróceniem się i machnięciem ręką. Co to 
mogło znaczyć, każdy się dorozumie.

Wniosek posłów Alzacyi upadł 58 głosami; gło­
sowało 138 za a 196 przeciw wnioskowi. I tak dy­
ktatura tj. rząd samowoli, rząd doraźny w Alzacyi i 
Lotaryngii nadal trwać będzie. My Polacy zaznaczy­
liśmy przynajmniej taktykę parlamentarną w obec cy- 
wilizacyi niemieckiej tern, że wymagamy, aby'prawem i 
sprawiedliwością nie zaś siłami gwałtu świat się rządził. 
Francuzom podobała się polska zaciętość w obronie 
ich praw, bo dziękowali po posiedzeniu Polakom- 
Zdaje mi się przecież, że trudniój im będzie nadal sta­
wać w obronie swych praw narodowych niż Polakom. 
Wszelką słuszność przynależy się oddać posłowi Kru­
gerowi, który widząc, że nic nie zrobi, samodzielnie 
postawił wniosek, który wara przesyłam a w którym 
domaga się zneutralizowania Alzacyi i Lotaryngii, 
Popierali ten wniosek tylko Polacy, nawet Francuzi, 
nie rozumiejąc rzeczy, nie podnieśli się z miejsc swych. 
Rozumie się, że wniosek nie przyszedł pod dyskusją.

Dziś miała stanowcza by ć sesya koła o sposobie, 
w jakim Polakom wypaduie wystąpić w sprawie na­
rodowości polskiej w obec sejmu niemieckiego. Z po­
wodu przedłużenia się sesyi plenarnej i chwilowój sła­
bości prezesa Taczanowskiego, posiedzenie odroczone 
zostało do jutra. — Przy tej sposobności mam 
sobie za obowiązek zwrócić uwagę waszą na okolicz­
ność, że jeszcze ostatecznie nie rozstrzy­
gnięta rzecz, czy upomnienie się to o prawa nasze 
nastąpi we formie wniosku (Nasze zlanie wypowiedzie­
liśmy w tej mierze już dawniój. oświadczając się za 
wnioskiem. Przyp. Red. Dzień. Pozn.), czy tóż inter- 
pelaeyi. Za wnioskiem przemawiał głównie prezes Ta­
czanowski, za interpalacyą zaś dr. Niegolewski. Lecz 
mniejsza o sposób w jaki sprawa nasza zostanie poruszoną. 
Tyle pewna, że poruszoną być winna w sposc b opie­
rający się na podstawach czysto narodowych. Raz 
przecież wypadałoby posłom naszym pełożyć rzecz na 
ostrze i stanąć w obec rządu na jasno. Mim nadzieję 
że koło parlamentarne stósownie do tradycyi swój, wy- 
8‘ąpi stanowczo, uchylając się od wszelkich w ględów 
i względzików na rzeczy drugorzędne. Przy tej spo­
sobności uzupełniam jednę z dawniejszych mych ko­
respondencji, dotyczącą przesłania wotum niezaufania 
przeciwko biskupowi Raess na ręce prezesa Taczano­
wskiego. Mieszkańcy Alzacyi i Lotaryngii tak dalece 
byli uradowani wystąpieniem Polaków w ich sprawie 
przez swe umotywowanie glosowania nad wnioskiem 
Teutscha, iż uznali za stosowne każdemu z Polaków 
podpisanych pod owóm umotywowaniem z osobna 
imiennie przysłać podziękowanie, nie poprzestając na 
podziękowaniu samemu tylko prezesowi.

Wczorajsza sesya koła podobno bardzo była oży­
wiona. Chodziło bowiem nawet o korespondenta 
do Dziennika: czy w obec niego posłom przystoi 
pokryć się zasłoną tajemniczości lub nie. Cieszy mnie 
przecież, że większość była przeciw tajemniczości. — 
Objawiano jednakże życzenia, by nie zbyt pochopnie 
wyjawiano lapsus linguae lub rzeczy nie dających się 
uzasadnić prawami polskości. Większość jednakże od­
rzuciła te względy-, utrzymując, że wszelka słabość 
polityczna leczy się najskuteczuiój publicystyką i ja­
wnością.

Oto poprawka do wniosku, o którym powyżej 
wspomnieliśmy :

Poprawka do wniosku deputowanych Guerber, Winterer i 
towarzy.sów (nr. 31 druków).

Kruger (z tladersleben): Parlament zechce uchwalić: 
po słowach „zniesiony został“ dodać do wniesionego 
paragraf i z lanie:

„Stanie się to w tym celu, aby po zaprowadzeniu 
nieograniczonego samorządu w Alzacyi i Lotaryngii 
na podstawie wolnego wyboru urzędników ze strony 
ludności nadać Alzacyi i Lotaryngii stanowisko neu­
tralne, pokój zapewniające“.

Motywa.
Paragraf 10 prawa z dnia 30 grudnia 1871, powołuja.c się 

na przepisy francuskiego prawa z dnia 9 sierpnia 1849, pozo­
stawia władzę wojskową jako najgłówniejszą poręczycielkę po­
rządku w Alzacyi i Lotaryngii a tern samćrn dopuszcza dalsze­
go trwania stósuukó * wyjątkowych w obu knjach.

Zadaniem prawodawstwa powinno być z jednej strony na­
danie stałych gwaraucyi tamtejszemu porządkowi wewnętrzne­
mu. Stanie się to przez przeprowadzenie zasady wolnego sa­
morządu. Z drugiśj strony rzeczą jest prawodawstwa zaprowa­
dzić możność zewnętrznego pokoju za pomocą słusznych i umy­
sły uspakajających, środków.

Stanie się to, jeżeli na wniosek parlamentu Rzeszy obu 
krajom granicznym nadanem zostanie stanowisko polityczne — 
wzniecające w ludności uczucie bezpieczeństwa, oddalające 
powody zamieszek pomiędzy graniczącemi z sobą mocarstwami 
i odejmujące stó unkom w Alzacyi i Lotaryngii charakter czy­
sto wojskowy.

Stypulowana neutralność król, belgijskiego, jako tóż uchwalo­
na przez mocarstwa europejskie neutralność Zwł ;zku szwajcarskie­
go nie Jojdą, dopóty do swego zupełnego znaczenia pokojowego, 
dopó.i brak członka pośredniego, którego przyłączenie zamieni 
dopićro cały obszar krajów nad rzeką Renem w kraj wolny od 
wojny. Członkiem tym pośrednim jest Alzacya i Lotaryngia. 
Stypulowane przed kilku dopióro laty postanowienia co do 
księstwa Inksemburgskiego wskazują drogę, na którój dalćj po­
stępować należy.

Paryż, 1 marca.
(Dyskusya o cukrach. — Cuda i jeszcze cuda. — Time is mó- 
ney. — P. Melvil-Bloncourt. — P. Naąuet medyk i polityk. — 
Prognozy p. Thiersa. — Rozwiązanie za kilka miesięcy. — fo-

wieść p. Hugo. — Zakończenie procesu rodziny Naundorff.)
S. E. Któżby mógł przewidzieć, że w dyskusyi 

o cukrach także niecukrowe, także gorzkie i cierpkie 
mogą zamieniać się słowa? Któżby sądził, że ukła­
dając na mównicy kilka kawałków cukru, p. Pouyer- 
Quertier może obalić ministerstwo porządku moralnego 
i temi kawałkami cukru aż trzech ministrów ukamie­
nować? A jednak byliśmy w tym tygodniu świad­
kami tych cudów, którym potomność uwierzyć nie ze­
chce, a potóm innego znowu cudu niemniój podziwie- 
nia godnego, jak ten sam p. Pouyer-Quertier, lecząc 
przez siebie zadane rany jak owa mytologiczna lanca 
wskrzesił odwrotem niespodziewanym zabitych przez 
siebie pp. Magne, Deseiligny i Decazes, i tylko siebie 
z powagą swoją, tóm niesłychanóm ustępstwem osta­
tecznie pochował! A postawa marszałka Buffet, a 
niedyskretne pytania młodego Duvergier de 
Hauranne, a niegrzeczny wykrzyknik pana L e- 
f è v r e o „oburzającój stronniczości“ marszałka, a su­
rowe skarcenie dziennika le XIX Siècle za przy­
klaskiwanie orzeczeniu p. Lefèvre? Doprawdy je­
żeli dawniój, jak mówi Słowacki, gilotyna była trage- 
dyą ludu a króle widzami, dzisiaj parlamentaryzm 
jest komedyą, którój my widzami, a komedya zarazem 
pocieszna i smutna jak najlepsze Molierowskie.

Z tóm wszystkióm dyskusya o nowych podatkach 
o krok nie postąpiła; budżet czeka, czeka tóż interpe- 
lacya panów Challemel-Lacour i Lepère; czeka pro­
jekt do prawa wyborczego, a zaprojektowane bądź 
przez rząd, bądź przez komisyą, bądź przez pojedyń- 
ęzych deputowanych podatki jedne po drugich upa­
dają; ani cylindrowe kapelusze i fotografie p. Lorgeril, 
ani fortepiana p. Belcastel, ani szkła komisji, ani po­
datek od dochodów nie mogły się utrzymać, a każde 
posiedzenie drogo kosztuje i czas się traci, o którym 
dzisiaj we Francy i więcój niż kiedykolwiek w Anglii 
można by zawołać : Time is money!

Za to na wczorajszóm posiedzeniu Zgromadzenie 
po krótkiój dyskusyi, upoważniło sądy wojenne do wy­
toczenia procesu deputowanemu Melvil-Blon- 
court za udział w komunie. P. du Temple (mi­
nął ten czas błogi, kiedy mówiono jen. du Temple) 
skorzystał albo raczój nadużył tój sposobności, aby wy­
nurzyć żal swój do rządu w ogóle, do ks. Decazes w 
szczególności i do monarchistów i katolików nie bro­
niących ani katolicyzmu ani monarchii. P. Langlois 
napróżno protestował przeciw uwiecznianiu co najmniój 
niepotrzebnemu ściganiu komunistów, którzy nie do­
puścili się żadr.ój zbrodni niepolitycznej; pan C h a r- 
r e y r o n w imieniu komisyi wykazał potrzebę upo­
ważnienia i skarcił niepotrzebnie odzywającego się p. 
Naque t, a summa summarum padło tylko za 
p. Melvil-Bloncourt głosów 64. Dla czego ten sz. de­
putowany Guadelipy podczas komuny zajmował się 
zaciąganiem żołnierzy dla najgorszej sprawy i odebrał
wynagrodzenie 400 fr.? Może tóż biedakowi wtenczas
dokuczała nędza, ta zła doradczyni, która tylu innych 
wtenczas zgubiła.

P. Naqust zwraca obecnie na siebie uwagę nie 
tylko swojemi wykrzyknikami wlzlie, ale jeszcze swo- 
jóm pośrednictwem między p. Ledru Rollin a wy­
borcami z departamentu Vaucluse, którzy dzis:aj 
właśnie mają wskrzesić politycznie dawnego trybuna 
z r. 1848. Mówmy więc nieco dłużej o tym p. Naquet, 
który w lewicy skraj nój zdaje się odegrywać znaczną 
obecnie rolę. Ktoby go sądził jedynie z powierzcho­
wności, musiałby o nim niekorzystne wcale powziąć 
wyobrażenie; mały, niepozorny, garbaty, istny djablik, 
sztuczka kusa, nie przyciąga ku sobie oczów pięknych 
dam, które pilnie słuchają obrad parlamentarnych; głos 
jego słaby, giesta nieforemne, nie nakazują także uwa­
gi kolegom, a kiedy mówić zacznie, to sam chyba i 
stenografowie dosłyszeć mogą słowa jego śród hałasu 
rozmô.v ogólnych. Ale p. Naquet ma swoje z lety, 
jest profesorem medycyny, bardzo uczonym, znanym 
nawet z niektórych wynalazków w dziedzinie chemii 
medycznój. Na nieszczęście jak wielu innych grzeszy 
nadzwyczajną ambicyą polityczną i odznacza się ruchli­
wością nie zawsze stÓ3owną a często sprawie rzeczy- 
pospeditój szkodzącą. Kto wie, czy ostatni jego wy­
nalazek, chcę mówić o kandydaturze p. Ledru Rollin, 
bęłzie działał skutecznie i zbawiennie. Panie dokto­
rze, ostrożnie z ogn.em! — W każdym razie najmniej­
szej nie ulega wątpliwości, że kandydat p. Naquet 
obrany zostanie w Vaucluse, tak jak p. Lepetit, któ­
rego nazwać można kandydatem p. Thiersa, przejdzie 
niezawodnie w departamencie Vienne.

Bo i p. T hiers w tym tygodniu był przedmio­
tem wszystkich rozmów. List jego do p Lepetit i 
mowa do Francuzów z Nowego Jorku znowu do­
dały otuchy republikanom, a monarchistów rozzłościły 
okropnie. Jedni tóż z radością powtarzają: „petit 
bon homme vit encore,“ a drudzy wrzeszczą na 
wszystkie tony „sinistre vieillard!“ W ogóle u- 
ważają go (niech mi daruje szan. deputowany z Vau­
cluse) za lepszego doktora politycznego niż p. Naquet, 
& jego prognozy o choréj Francyi (la noble ma­
lade) więcó, skutkują jak radykalne środki i kauterye 
gwałtowne patrona p. Ledru-Rollin; a ponieważ 
p. Thiers nie stracił jeszcze nadziei, to i Francya mi­
mo zawodów przeszłości i smutków obecnój chwili za­
czyna wierzyć w przyszłość. Ale dla Boga niech prędko 
przyjdzie ta chwila, kiedy większość rzeczypospolitój 
ogłosi rozwiązanie tego „długiego parlamentu,“ który 
wszystkiemu przeszkadza a sam nic zrobić nie jest w 
stanie. Ktoś z pr.wicy powiedział w tym tygodniu 
w wydziale trzydziestu, że za kilka miesięcy muszą 
nastąpić ogólne wybory; niech tego poczciwego monar­
chistę usłuchają bogi Septennatu, a może jeszcze wszy 
stko da się naprawić.

Mógłbym i o powieści p. Hugo się rozpsać, gdy-l 
by list nie był już i tak dość długi. Muszę jednak 
powiedzieć, że nowe dzieło wielkiego poety większe 
znalazło uznanie u samych jego przeciwników jak mo­
żna się było tego po nich spodziewać. Quatre vingt- 
treize może stanąć śmiało obok Nędzmików, bo ma 
te same mniój więcój zalety i wady; takie jest stre­
szczenie wszystkich ocen krytyków naszych.

Proces Naundorffa zakończył się wyrokiem prze­
ciwnym jego żądaniom a dziwnie i długo umotywowa­
nym i chodziło sędziom o „stawienie zapory między 
majestatem królewskim (?) a oszustami!“

NIEMCY.
# Berlin, 3 marca. Na posiedzeniu wczcraj- 

Bzóm parlamentu niemieckiego toczyły się nasamprzód 
obrady nad wnioskiem posła Windthorsta z Meppen 
co do zawieszenia procesu w czasie trwania sesyi par­
lamentarnych przeciwko posłom Majunke i Sonnemann. 
Po krótkióm uzasadnieniu ze strony wnioskodawcy i 
przyjęciu wniosku tego, przystąpiono do rozpraw nad

wnioskiem posłów alzackich Gerbera, Winterera i to­
warzyszy, odnoszącym się do zniesienia § 10 prawa z 
dnia 30 grudnia 1871 r., regulującego adminietracyą 
Alzacyi i Lotaryngii. Pierwszy w dyskusyi zabrał 
głos poseł Gerber i użalał się przedewszystkiem nad 
stanem oblężenia, który dotychczas jeszcze trwa w Al- 
zacyi i Lotaryngii a który przy nieograniczonej wła­
dzy jaką posiada naczelny prezes, tóm więcój czuć się 
daje mieszkańcom. Jak Marya Stuast w Szylerze, 
tak i on chce prosić Boga, ażeby „mowa jego wygło­
szoną była bez kolców“, chce on tylko z ważnemi wy. 
stąpić faktami i ciężkie podnieść oskarżenia, spodzie­
wając się, że parlament bezstronnie całą sprawę osą­
dzi. Prerogatywy, które posiada naczelny prezes, są 
tak wielkie, że go robią nie tylko nieograniczonym 
panem zabranych prowincyi, ale wymagają nawet tego, 
ażeby prezes, chcąc wszystkiemu zadośćuczynić, wszy, 
stkie nadludzkie posiadał przymioty. Taka nieogra- 
uiczona dyktatura tylko demoralizująco wpłynąć może 
i to tóm więcój, że naczelny prezes tylko kanclerzowi 
jest odpowiedzialny, który mu za przewinienie gotów 
W’ każdój chwili przesłać telegrafem absolncyą. Na do­
wód, że nawet osobistój nie szanowano wolności, wspo­
mina mówca o sprawie jeneralnego wikaryusza Rappa 
który bezprawnie zo3tal wydalony z kraju. Rapp „w 
przekonaniu i naiwności swojój“, że nowe rządy sza­
nują wolność stowarzyszania się, założył towarzystwo 
w celach miłosiernych, które rozwiązać kazano. Około 
50 tysięcy osób, tak dalój mówił p. Gerber, wydalono 
z Alzacyi, chciano pozbyć się wszystkich francuzkich 
pierwiastków a takióm postępowaniem dotknięte zostały 
wszystkie prawie familie i oto źródło i powód teraźniej­
szego usposobienia. Z prasą obchodzi się władza w jak 
najgorszy sposób, bo z każdym dniem mnożą się pro- 
cesa prasowe, mianowicie dzienniki katolickie prześla­
duje prezes w niepraktykowany dotąd sposób, nawet 
pisma, które o rzeczach rozpisują się religii ścigane 
nieubłaganie, bo twierdzą powszechnie, „że od kiedy 
walka istnieje między państwem i kościołem, i religia 
jest polityką.“ Prasa sprzyjająca rządowi, jak najwię. 
kszych doznaje względów gdy ty mczasen niewoladuchowa 
wprowadzona od trzech lat do kraju, który naturalnie 
coraz żywsze dla Francyi czuje sympatye. Cel, ażeby 
zabrane prowincje pozyskać dla Niemiec, nie został 
osiągnięty, należy więc znieść § 10 rzeczonego prawa1 
— Po panu Gerberze zabrał głos tajny radzca Herzog 
który odwołując się na wyjątkowy stan Alzacyi i Lo­
taryngii, na agitacje ultramontauskie, nurtujące kraj 
itp. usprawiedliwiał konieczność utrzymania istnieją­
cych przepisów. Drugim mówcą w obronie wniosku 
był p. Winterer. Podniósł przede wszystkióm dwu wie­
kową łączność pomiędzy Francyą — a zabianeini 
krajami, wykazywał nadużycia dyktatury, pod któićj 
rządami tak zwana opeya niczóm innóm nie była, jak 
banicją, konskrypcyą w prowincyach ostrej poddawał 
krytyce i dłużej się rozwodził nad tóm , jak władza 
zgermanizować usiłuje szk ły wyższe, które na swój 
przeobraża sposób. Dyktatura, tak dalej mówił pan 
Winterer, nogami depce wszystkie instytucje, wydzie­
rając kościołowi, gminom, familii wszelki wpływ na 
szkoły, gdy tymczasem stau szkolnictwa jak naj­
świetniejszym był dawniój; dzisiaj dyktatura mogłaby 
o sobie powiedzieć: „szkołą to ja jestem.“ W końcu 
nadmienił jeszcze mówca o upadku przemysłu i handlu, 
poruszył raz jeszcze sprawę p. Rapp i żądał z tych 
wszystkich powodów zniisenia dyktatury. — Następnie 
zabrali głos poseł Puttaammer, radzca sądu apeLcyj- 
rego w Colmarze w Alzacyi a dawniejszy sędzia po­
wiatowy w Lesznie — i ks. Bis u rek. Przemówienia 
tych panów nie przytaczamy, bo przemówień tych w 
streszczeniu nie znajdujemy w dziennikach berlińskich.
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=» Wiedeń, 2 marca. O konferencji najwybi- ■ ( 
tniejszych posłów Izby niższej, jaka odbyła się wczoraj 
u prezesa gabinetu przedlitawskiego ks. Auersperga 
pisze N e u e F r e i e P r e s s e: W konfcrencyi tój 
wzięli udział ze strony rządu ministrowie: ks. Auers- 
perg, Lasser, Glaser, Stremayer i Unger. Ze strony 
Izby przybyli: marszałek dr. Rechbauer, Eichhoff, hr. 
Herbst, hr. Tinti, Perger, dr. Brestel, Kowabki (prze- 
wódzca Świętojureów), Grebmer i Gross. (Zgromadzili ^azt 
się przeto wyłącznie sami centraliści, ze strony polskiej 
zaproszono dr. Dunajewskiego, nie przybył jednakże. 
Przyp. Red. Dzień. Pozn.) Przedmiotem narad 
był podział czasu co do parlamentarnego traktowania 
wielu przedłożonych Izbie spraw, przyczóm zdołano 
zupełne osięgtiąć porozumienie. Uchwalono odroczyć na 
czas krótki przed Wielkąnocą Izbę deputowanych, 
zwołać ją zaraz po świętach i odroczyć ponownie w 
drugiój połowie kwietnia, w którymto czasie zbiorą się 
wspólne delegacye. Równocześuie zgodzono się na to, 
aby zwołać sejmy krajowe 15 września, rajchsrat zaś 
już 15 października, a to celem wczesnego uchwalenia 
ustawy skarbowej na r. 1875. Wszyscy biorący dział 
w konfcrencyi zgodzili się na to, że życzyć sobie na­
leży, aby Izba uporała się jak najprędzój z przedlo- 
żonemi jój licznemi i ważnemi projektami rządowenii.
O przebiegu posievl.zenia pisze dalej Neue Freio 
P r e s s e:

Konferencyą zagaił prezes gabinetu krótką prze­
mową, poczem zdawał sprawę minister spraw wewnę­
trznych p. L a 8 s e r. Tenże wyłuszczył program rzą­
dowy, który zmierza do zwołania delegacyi wspólnych 
na 20 kwietnia.

W razie, gdyby najważniejsze sprawy parlamen­
tarne nie były dotąd załatwione, zbierze się Izba n» 
krótko przed zwołaniem, a ewentualnie w czasie obrad 
delegacyi wspólnych, poczóm zostanie na czas dłuższy> 
bo do 15 paźdz. zamkniętą. Sejmy będą obradowe1' 
zaledwie cztery tygodnie, to jest tyle, ile potrzeba 88 
załatwienie budżetu krajowego i najważniejszych epraff 
krajowych

Po p. Lasserze zabrał głos imieniem klubu lewicy 
dr. Herbst, kładąc przede wszystkióm na to naciski 
że wczesne załatwienie budżetu zgadza się z intencja®1 
jego stronnictwa. Z dalszego toku obrad dowiedziano» 
się, że obok budżetu spoczywają rządowi na sercu 
przedewszystkiem ustawy wyznaniowe, i że zamierz9 ho 
uporać się z niemi jeszcze przed zamknięciem Izby.

Prezes gabinetu węgierskiego p. Szlavy p_rzy% 
wczoraj do Wiednia, celem doręczenia cesarzowi 
i svego gabinetu dymisyi. Nim p. Szlavy miał p°' 
słuchanie u cesarza, konferował czas dłuższy z *ir' 
Andrassem. Neue Freie Presse mniema, że ces»r
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nie przyjmie w tój chwili dymisyi i poweźmie wtejU
mierze ostateczne postanowiewie dopiero wtedy, 
komisja 21 członków ukończy swe prace.
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FRANCYA. s

Paryż, 3 marca. Podróż cesarza austry8'^ 
ckiego Franciszka Józefa do Petersburga musíala p8 Je( 
turalnie zwrócić na siebie uwagę prasy francuzkićj
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uianowicie organów obecnego ministerstwa, dla czego 
'¡i nie mogą, być bez interesu zapatrywania ich i zda- 
,ia o tym donioślejszego może znaczenia wypadku. 
)ttó co w tój mierze pisze pomiędzy innemi L a 
fesse, organ p. Decazes: „Zjazdu petersburg- 

kiego ten zapewne będzie skutek, że umocni politykę
,jbinetu wiedeńskiego, przez nadanie mu większćj do 
¡iałania swobody, która mu pozwoli uwolnić się od 
wi i Prus. Jasną, jest rzeczą, że chłód, by nie po­
wzięć nieprzyjaźń rządu rosyjskiego największem 
jzez czas długi był niebezpieczeństwem dla dyploma- 
ji austryackićj. Był on główną przyczyną przypad- 

nieszczęśliwych cesarza Franciszka Józefa; przy
(obrej cara woli byłby on sobie oszczędził większą 
,,5ść swych nieszczęść. W roku 1859 postawiło za­
rwanie się gabinetu rosyjskiego Austryą bez sprzy­
mierzeńców, a r. 1866 nie byłoby było niezawodnie 
jdowy, gdyby Rosya dla Prus nie była się okazała 
irzychylną. Prawdy te zrozumieli nareszcie austry- 
iccy mężowie etanu; poznali oni, że, jeżeliby Austrya 

dobrych z Rosya nie zostawała stosunkach, oddaną- 
iiybyła.na łaskę i niełaskę nowego państwa germań- 
kiego i narażonąby być mogła na wielkie klęski, 
rryjazna Rosya jest dla Austryi przeciwwagą silnych
(ieniiec. Jest to tama przeciw pangermanizmowi, no- 
jeiuu owemu złemu, które jest okropniejszem od pan- 
lawizmu a dla Austryi z powodu niemieckich jej pro- 
iincyi niebezpieczniejszem niż dla któregokolwiekbądź 
oiiego mocarstwa............

Austrya posiada prowincye słowiańskie, które w 
snym czasie zwracały oczy swe na Rosyą. Pewną

■ est rzeczą, że, gdyby car otwarcie lub skrycie popie- 
ik (| agitacye panslawistyczne, cesarz Franciszek Józef

trudnością mógłby utrzymać harmonią pomiędzy 
ozmaitemi ludnościami wielkiego swego państwa, 

et fraz z poufnemi i serdecznemi stosunkami, przywró­
cę ¡oneini pomiędzy dworami rosyjskim i austryackim, 
ty ipada obawa taka. Podwaliny gmachu, pod którym 
ta ¡oddane berłu Habsburgów ludy znajdują Opiekę, u- 

Iłierdzone przez to zostały a mocarstwo, które pomię­
ty Wschodem a Zachodem zajmuje stanowisko ogól- 
;m interesom tak przychylne, mocarstwo to, które nie 

7 może być zachwiar.em bez wystawienia tak wielkich 
al jk małych państw na największe niebezpieczeństwa, 

jerpie nową siłę z niewątpliwego polepszenia swego 
WDętrznego położenia. . . . Niektóre dzienniki nie- 
aieckie^ któreby były pragnęły wyłącznego i ambitne- 
o pomiędzy Berlinem a Petersburgiem sojuszu, stara- 

ł*. i się od dni kilku obudzać wiarę w projekta, które 
tu [ymerzone są przeciw sułtanowi i przeciwne między- 
0; Brodowym stypulacyom, regulującym system podda- 

nych pod jego zwierzchnictwo prowincyi jak Serbii i 
iumunii. Lecz witściom tym, które dla Austryi a 
lawet Turcyi były niepokojącemi, zaprzeczają obecnie 
i stron wszystkich. Au9trya, która teraz już zaledwie 
ządzi rozmaitemi narodowościami swego państwa, nie 
suci się w nowe trudności, wywołując pomiędzy lu­

li kościami nad .Dunajem mieszkającemi chimeryczne
■ »dzieje i przesadzone oczekiwania, któreby na własnóin 

ij terytoryum oddziałały. Przekonani jesteśmy, że 
iwnie jak Anglia wywierać będzie wpływ tylko prn- 
lidłowy i że zjazd petersburgski w całości pociągnie 
i sobą dla Wschodu tylko zachowawcze i pokojowe na- 
IjpatwaJ*

Najświeższe wypadki hiszpański zrobiły tu natu- 
ie wielkie wrażenie. W kołach rządowych przy- 

ty je podobno z zadowoleniem, organa ich jednak 
itrzyuiują się dotąd od wyjawienia swych o takowych 
¡>iuii. I stronnictwo legitymistowskie przyjmuje je
ituralnie z najwyższą radością.

Komisya, zajmująca się organizacyą armii teryto- 
falcćj, ukończyła swe prace, a projekt przez siebie 
¡gotowany przedłożyła ministrowi wojny. Ponieważ 
la minister zgodził się na takowy, przeto już w tych 
liacłi wniesiony zostanie do Zgromadzenia narodo­
wo Podstawami projektu głównego są: armia tery- 
tyalna składać się będzie z 172 pułków piechoty, 18 
lików kawaleryi i 18 artyleryi, jako też z 18 bata- 
mów inżynieryi i 18 batalionów pociągów. Pułkami 
wodzić będą w połowie pułkownicy, w połowie pod- 
rfkownicy. Każdy pułk składać się będzie z 3 ba- 
lionów po 6 kompanii; pułki kawaleryi 3 szwadrony, 
uzda dywizya Jiczyć będzie 4 pułki piechoty, pułk 
iwaleryi, pół batalionu inżynieryi, oprócz tego pociągi 
»dwóch bateryi i służbę poboczną. Skład batalionów 
Scze nie oznaczony.

elewski z Góry zebranych składek z okręgu śremskiego mia­
nowicie przez pana dr. Powidzkiego z miasta Śremu tal. 16 
sgr. 7 fen. 6, przez p. Nieradzińskiego z obwodu Książa, tal. 3 
sgr. 22 fen. 6, pana Kucharskiego z Brześnicy składkę osobistą 
tal. 4, czyli razem tal. 24. Nadto złożył do kasy tegoż Towa-
rzystwa zwyczajną składkę kwartalna sr 
znania. 5 pan S. M. z Po­

Telegramy.
(Z biura Wolffa.)

M a d r y t, 3 marca. Marszałek Serrano ba­
wił przedwczoraj wieczór w Santander. Ciągłe niepo­
gody przeszkadzają nie mało operacyom wojennym. 
Osobnóm rozporządzeniem zawiadomiono, że roczna 
dotacya prezydenta władzy wykonawczej będzie wy­
nosiła 2 mil. franków.

Strassburg, 3 marca. Els. Jour. ogłasza pi­
smo biskupa Raessa, zdające obszernie sprawę z posie­
dzenia parlamentu niemieckiego z dnia 18 lutego. Ks. 
biskup stara się w niem przekonać, że z przebiegu posie­
dzenia nie można mu imputować, jakoby aneksya Alzacyi 

| cieszyła się jego sympatyą, i oświadcza, że nigdy nie 
portzuci spraw wiecznych dla spraw doczesnych i za­
wsze oddawać będzie Bogu, co jest Boskiego, a cesa­
rzowi, co jest cesarskiego. ¡W piśmie swćrn zwraca się 
w końcu biskup Raess do alzacko-lotaryngskich depu­
towanych, którzy opuścili parlament, i wzywa ich, rby 
porzucili politykę uczuciową i powrócili do parlamen­
tu celem reprezentowania tutaj spraw swego kraju.

N a n g a ś a k i, 3 marca. Powstańcy pobici zo­
stali przez wojska rządowe, które zajęły Sagę. Sądzą 
że tym sposobem zadanym został cios stanowczy po­
wstaniu.

Bern, 3 marca. Rząd kantonu Basselland za­
wiadomił rząd centralny, że zbiegłym także z kantonu 
berneńskiego duchownym wzbronionym został pobyt 
w kantonie Basselland.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
Poznasi, dnia 4 marca.

— * Teatr polski. Dziś w teatrze miejskim kotnedya J. I. 
Kraszewskiego: Radziwiłł w gościnie; jutro w czwartek: 
Akrobata, komedya z francuzkiego, Przezorna mama, 
komedya Blizińskiego i Mazur; w piątek: Śniadanie u mar­
szałka, komedya Turgeaiewa, Maroowy kawaler Bliziń­
skiego a na zakończenie: Mazur.

— * Na weterana polskiego z r. 1831 otrzymaliśmy od 
p. R. R. z Poznania tal. 2; razem złożono dotąd tal. 8 sbr. 10.

— * Na Wartę, książkę pamiątkową dla ks. Bażyńskiego, 
otrzymaliśmy od Kółka Włościańskiego w Sobótce, pp. 
Budzyńskiego z Kleryki, Leona Gzariińskiego z Zakrzewka i Ma­
ksymiliana Fischbacha z Poznania po 1 tal. Złożono dotąd 51 
tal. 6 abr. czyli na 51 egzemplarzy.

— * Od dyrekcyi teatru, polskiego odbieramy następu­
jące pismo:

„Kuryer Poznański w No. 49 zamieścił list nasz doń 
skiero.any starając się napisem swoim i sarnćtn publikowaniem 
nadać mu niewtaśc.we znaczenie.

W skutek tego dyrekoya teatru polskiego napisała załą-

ili

HISZPANIA.
k Madryt, 1 marca. Najnowsze wiadomości 

iiszpanii potwierdzają, że jenerał republikański 
'iones, wódz naczelny armii północnćj pobitym zo- 

Somorrostro na głowę przez karłistów, stra-10.1
'szy według źródeł karlistowskich trzy tysiące w 
“nych i zabitych. W skutek tak dotkliwej klęski 
ntano i Topete udali się bezzwłocznie na północ, 
'“wdopodobnie sprowadzą ze sobą znaczniejsze po- 

1 i tym sposobem zaradzą może poddaniu karlistom 
'“da Bilbao, ostrzeliwanemu od dui 10 przez oble- 
i^ce je wojsko. Gdyby Bilbao wpadło w ręce kar- 

w takim razie otrzymałby pretendent 4 miliony 
“tow szterłingów od angielskich kapitalistów, coby 
Ciągnęło czas dłuższy nieszczęsną wojnę. Obok 
8“ odnieśli karliści na dwóch jeszcze punktach zna- 
llejsze korzyści. W Walencyi dostało się w ich 

zdradą miasto portowe Yiuaroz, nad Ebro, zaś 
¡u- ¡asto Amposta. Klęski jenerała Morionesa przypi- 

należy niedostatecznój sile wojsk jego i niezmier- 
oazańcowanym pozycyom karłistów. Jak bądź 

‘nkże usiłowanoby usprawiedliwić republikańskie- 
Jenerała, wiadomości z placu boju nie omieszkają 

l"'olać złego w całej Hiszpanii wrażenia, tak jak 
wlały je w samym Madrycie, gdzie zbyt sangwi- 
iiznym oddawano się nadziejom.

n’e r°ki t!ł razą z klęski Morionesa tajemnicy, 
Jetu przyznaje się do niej otwarcie. Jen. Moriones 

no» a Za^C prosi obok posiłków o zwolnienie
•«i tj i Ołvództwa naczelnego. Główna kwatera nieprzy- 

ęwka znajdowała się dnia 22 lutego w Galindo, 
i Dorregaray, rozłożyli się tutaj Karliści w sile po- 

33,000 żołnierza. 1

OŚWIATA LUDOWA.
bo kasy Towarzystwa Oświaty ludowej nadesłał p. W ę-

mie zamieścić zschciaia.
Dyrekoya Teatru Polskiego 

w Poznaniu.“
Wzmianka Kury er a, o której mowa, i list dyrekcyi brzmią 

jak następuje:
„W numerze 46 pisma naszego zamieściliśmy uwagę 

o niedokładnościach, które zaszły z winy admiuistracyi 
teatru tutejszego polskiego. Powodem do tój wzmianki 
była sprzedaż biletów dwom osibom na jedno i to samo 
miejsce, przez co na nieprzyjemność narażone były. — 
Niejako w odpowiedzi na to otrzymała Redakcya Kury- 
era list od dyrekcyi teatru polskiego, który dla jego 
oryginalności poniżój zamieszczamy:

„Dyrekoya Teatru Polskiego
w Poznaniu

uprasza Szanowną Redakcyą Kury era Poznańskie­
go o zwrot biletów bezpłatnych, które Dyrekcya Teatru 
Polskiego Redakcyi ua rok bieżący wydala, — gdyż 
takowe od dnia dzisiejszego waloru nie mają; bilety te 
zresztą wydane byty celem zapewnieuia sobie rocenzyi 
teatralnych nie zaś krytyk pod względem zmian niższćj 
służby w administracyi.

Poznań dnia 27 lutego 1874 “
Sprostowanie zaś dyrekcji brzmi jak następuje:

„Do
Szanownój Redakcji Kuryera Poznańskiego.

Dyrekcya Teatru Polskiego w Poznaniu ma zaszczyt upra­
szać Sz. Red. Kuryera Poznańskiego o zami szczenię 
poniższego sprostowania:

Ze wzmianki zamieszczonej w No. 49 Kuryera wno3ió- 
by można, ż > Dyrekcya Teatru Polskiego w Poznaniu odebrała 
Redakcyi Kuryera bilety z powodu niezadowolenia z recen- 
zyi zamieszczonych w tein piśmi-.

W obec czego djrekeya widzi się zmuszoną oświadczyć, 
iż bilety dane były Redakcyi Kuryera, podobnie jak się pra­
ktykuje wszędzie, aby jój u.atwić możność dawania sprawozdań 
teatralnych, a przez nie wpływania przedewszystkiem na dyrea- 
cyą co do repertoaru, dalej na artystów co do icli gry a wre­
szcie i na publiczność co do wyrabiania jój smaku artystycznego.

W jaki zaś sposób każda redakcya spełnia pod tym wzglę­
dem swe zadanie, w to nie wchodziła i nie wchodzi dyrekcya, 
bo sąd o tern należy do publiczności, — i nie z powodu też 
sprawozdań teatralnych, jak insynuować publiczność pragnie Sza­
nowna Redakcya Kuryera — odjęte jój zostały bilety lecz dla 
tego, że Redakcya mięszać się zaczęła do służby niższćj tea­
tralne, co wyłącznie przecież do dyrekcyi należy i nie może być 
zadaniem ż .dnego pisma.“

— * Dowiadujemy się, że komisya akcyjna Szkoły żabi- 
kowskićj postanowiła zaproponować akcyonaryuszom utworze­
nie Towarzystwa akcyjnego z kapitałem 26 tysięcy tal. i 
takowe bez włócznie w życie wprowadzić.

— * Przedwczoraj w Towarzystwie przemyslowera 
miał ks. Jankę odczyt o życiu prywatnóm nientórych ¡celniej­
szych pisarzy epoki Zygmuutowskiej, przy czem główną uwagę 
poświęcił życiu i dziełom Sebistyaua Klonowicza i Kaspra Mias- 
kowsiiego. Dotknąwszy powyższych pisarzy, mimowoli zetknąT 
się z tak ważnym i zajmującym teinrtem j..k stan oświaty zło- 
te„o wieku w Polsce, wykazując przy tej sposobności wielkie 
zasługi duchowień twa w rozszerzaniu oświaty i zaprowadzaniu 
szkół w Polsce jeszcze przed epoką Zygmuntowską Część od­
czytu poświęconą była akademii krakowskiej, szkole wyższej w 
Poznaniu i sprowadzeniu do Polski przez biskupa H iziusza Je­
zuitów, którzy ciesząc się przemożną opieką króla Stefana i jego 
następcy Zygmunta III. rozpostarli szeroko’ i daleko swe wpły­
wy i zawładnęli eałćm niemal wychowaniem, wszystóiemi szko­
łami w Polsce.

Różni różnic osądzali już działalność na tć a polu 00. Je 
zuitów, przy czem większość zgadza się na to, że Polska nie 
może pałać wdzięcznością do zakonu, który t k ciężko zaważył 
na szali jej wypadków. Szan. prelegent .poruszając tę kwestyą 
zuiewolonyw był wyznać, że szkoły zakładane i kierowane przez 
Jezuitów, nie przyniosły wcale świetny»h rezultatów; ojcowie 
bowiem zamiast sz rzyć prawdziwą oświatę, mtrnowali czas na 
czczych panegirykach, na widowiskach teatralnych i zaprzątali 
umjsł młodzieży rzeczami, nie mającemi nic wspólnego z pr-- 
wdziwćm wykształceniem.

W dalszym toku mówił szan. prelegent o zakładach dru­
karskich złotego wieku, wspomniał o Reju, Kochanowskim, po- 
czćrn zaczął opisywać życie Klonowicza, nawiązując z tern epi­

zody, — odnoszące się do zwyczajów i obyczajów ówczesnej 
Polski.

Na przedwczorajszym odczycie doprowadził szań. prelegent 
rzecz swoją do połowy, odkładając resztę do następnego od­
czytu.

Licznie zgromadzona publiczność przysłuchiwała się z za­
jęciem prelekcji, odznaczającej się potoczystością i bezstronnym 
po większej części sądem stósunków Polski z czasu epoki Zy- 
gmuntowskićj i Jezuickiój.

* Pozwalamy sobie zwróoić niniejszćm uwagę czytel­
ników naszego pisma na doniesienie umieszczone pomiędzy in- 
seratami dzisiejszego numeru a tyczące się osób i miejsc, gdzie 
przyjmuje się prenumerata na dzieło: „Katedra Gnieźnień­
ska“.

— * Sprostowanie. W korespondencyi krakowskićj, u- 
mieszezonćj w wczorajszym numerze Dziennika podano na­
zwisko co tylko zmarłego astronoma belgijskiego Quótelel 
zamiast Quetelet, którą to pomyłkę łaskawy ozytelnik sam 
sobie zapewne sprostował.

— * Sejm prowincyonalny naszego Księstwa zbierze się 
podobno w maju r. b.

— * Minionej soboty skończył się przedłużony termin 
dwutygodniowy, w którym członkowie tutejszego nie mi ec ki e- 
go Towarzystwa pożyczkowego mieli każdy wpłacić 
sumę 88 tal. na pokrycie niedoboru 52,000 tal. lub zobowiązać 
się do wpłat ratami. Z mniej więcćj 600 członków, jacy do To­
warzystwa należeli, zapłaciło już dawniój około 130 86 tal. lub 
więcej; prócz tego wpłaciło teraz 200 innych członków albo caią 
sumę albo zobowiązało się do wpłat ratami, które dochodzą aż 
do 2| tal. miesięcznie. Tym, którzy dotąd ani sumy 86 tal. nie 
wpłacili ani się z opłatami na raty nie zgłosili, wytoczą obsenie 
likwidatorowie Towarzystwa proces sądowy.

— * Szkoła średnia ma wedle etatu na rok 1874 dochód 
ogólny 17,616 tal., na którą to sumę składają się dodatek z kasy 
kamelaryjnśj w sumie 9932 tak, opłata szkolnego 7684 tal. i to 
od uczniów 4016 tal., od uczennic 3868 tal. (szkólne po 10 tal., 
składki na ćwiczenia gimnastyczne po 12 sbr., składki na biblio­
tekę. 12 sbr., oplata od wpisu po 15 sbr) Rozchody wynoszą 
także 17,616 tal. a z nich ¡przypada ua koszta administracyjne 
410 tal., pensye 12,435 tal., środki naukowe 199 tak, bibliotekę 
uczni i uczennic 302 tal., gimnastykę 330 tak, utensylia szkólne 
100 tal., opalanie i oświetlanie £70 tal., komorne 3534 tak itd. 
Co do pensyi, pobierają rektor włącznie 100 tal. osobistego do­
datku: 1300 tal., prócz tego wolne pomieszkanie wartości 250 
tal. — nawiasowo powiemy, że to pensya radzćy sądowego lub 
jednego z pierwszych wyższych nauczycieli gimnazyalnych — 
a pensją taką pob era człowiek, który, o ile wiemy, nie złożył 
ani egzaminu dojrzałości ani nie był na żadnym uniwersytecie, 
a więo nie posiada żadnego wyższego wykształcenia naukowego; 
jeden nauczyciel 1030 tal. tj. 700 tal. pensyi, 100 tak dodatku 
na komorne i 200 tak dodatku osobistego; 2 nauczyciele po 830 
tal. (włącznie 100 tal. dodatku na komorne); 3 nauczyciele po 
650 tal (włącznie 100 tal. na komorne), jeden nauczyciel 600 tał. 
(włącznie 100 tak na komorne), jedna nauczycielka 400 tak (włą­
cznie 50 tal. na komorne), 5 nauczycielek po 350 tal. (włącznie 
50 tal. na komorne); prócz tych etatowych 16 nauczycieli i nau­
czycielek urzęduje jeszcze przy szkole średniój 5 nauczycieli 
elementarnych z pensyaeui (włącznie 75 tak na komorne) od 400 
tal. do 450 tal.; dla nauczyciela religii żydowskiej wyznaczo­
nych jest prócz tego 100 tal. a na naukę robót ręcznych dla 
dziewcząt 160 tal.

— * Dotychczasowy wyższy inspektor ruchu kolei 
dolnoszlązko-marchijskiej Reps w Berlinie mianowany został 
techni znytn komisarzem rządowym dla specyalnego nadzoru 
przy wykonaniu budowy kolei żelaznych prywatnych z Berlina 
do Drezna, z Oleśnicy do Gniezna i z Kluczborka do 
Poznania.

. ~ * Donoszą nam z Berlina: „Towarzystwo polskie w 
Berlinie dało przedstawienie teatralne w niedzielę dnia 1 marca, 
z którego dochód przeznaczony był na chorągiew dla Towa­
rzystwa.

Przedstawienie udało się dobrze — zebraia się na nie li­
czna nadsr publiczność, która też swoje zadowolenie hucznemi 
oklaskami objawiała; pp. amatorowie powinni teraz częściój dawać 
przedstawi,’nii, a nietylao zabawią publiczność, ale dopną wyż­
szego celu, który za pośrednictwem teatru osiągnąć można, łą­
cząc zabawę z pożytkiem dla siebie i współrodaków.“

— * Kalendarz. Jutro w czwartak dnia 5 marca Teo­
fila męcz.; w kalendarzu słowiański n Wojsława.

Wschód słońca o godzinie 6 minut 41, zachód o gadzinie 
5 minut 44.

Dnia 5 marca 965 cirzest Mieczysława I. — 1102 śmierć 
Władysława Hermana. — 1424 koronacya Zotii przy zjeź Izie 
wielu monarchów. — 1494 pożar Gdańska. — 1589 Podlasie do 
korony wcielone. — 1849 legion polski przeważa zwycieztwo 
pod Bołuokiem.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
— Gazety Sądowej Warszawskiej wyszedł z druku 

roku II No. 9 i zawiera: Desiderata z dziedziny pr.wa handlo­
wego. — Pytania z praktyki kryininalnćj. — Jurisprudencya 
Senatu Kryminalni. — Kronika cywilna. Spór o własność 
aseyi b. Domu Zleceń rólników nadwiślańskich, lubelsko-san- 
domierskich. — Kronika kryminalna. Sprawa Stefana Jacen- 
ciuka i Ignacego Strychuna o sciśnienia osobiitej wolności. — 
Sądownictwo gminne. Z gminy Płoniawy. — Kronika z oes&r- 
stwa. Sprawa o potwarz. — Kronika zagraniczna. Korespon- 
deneya z Londynu. — Wiadomości bieżące i rozmaitości. Spra­
wa Brtdsznejdera. List żelazny. Kodeks karny dla cesarstwa 
niemieckiego. Kodeks cywilny dla cesarstwa niemieckiego. 
Sprawa nauczycielki. Dochody z benefieyum. — Przewodnik 
sądowy. Testament tajemny w Płońsku. — Doniesienia. — 
Odcinek. Kilka uwag z powodu niektórych pism fiiozoficzno- 
prawnych, napisał Józef Kaszuica.

PRZYBYLI 00 POZNANIA.
dnia 4 marca.

BAZAR. Skórze.rski z Berlina, Żółtowski z Gza za, Po­
tworowski z Kosowa, Donimirski z Łysomic, Glubowski z 
Królestwa Polskiego, Lutomiki z żoną z Stiwu/ Wawro- 
cki z Sławna, ks. dr. Cichocki z Brodnicy, dr. Szułdrzyński z 
Lubasza, Krause z Buczą, Kierski z Małachowa, dr. Szuł­
drzyński z Sie nik, pani Tacz mowska z Szypłowa, lir. Bniń- 
ski z Dąbek, Wiese z Miaorzewa, Przyłuski z Łagiewnik.

LUZ1Ń8KIEG0 t-RAND HO PEL DE ERANGE. Arendt z 
Dobieszewic, Nisiorows .i z Oczkowie,' hr. Szółdrski z Po­
powa, Jarzębowski z Błotnicy, Brzeski z Kaczkowa, Guto­
wski z Odrowąża, Samplawski z Gawłowie, Prądzyński z 
Laskowa, Szurnan z Tunowa, Taczanowski i Ziółkowski z 
Choryni, Biegański i Grabski z Łukowa.

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ.
— * Bydło. Berlin, 2 marca. Bydła na rzeź spędzono 

na targ dzisiejszy: 2988 sztuk bydła rogatego. Usposobie­
nie było jeszcze słabszćm niż zeszłego tygodnia, dla czego ce­
ny wszystkich gatunków bydła znacznemu po części uległy zni­
żeniu. Dowóz b dła rogatego o kilka tylko sztuk był mniej­
szym od ówczasowego; popyt natomiast ua wywóz i potrzeba 
lokalna były bardzo słabe. Za towar przedni płacono 18—19£ 
tal., średni 14—16 tal., a pośledni 12-13 tal. per 100 funtów 
wagi mięsa.

5855 bztuk nierogacizny. Równy stosunek zachodził 
przy nierogaciznie, którćj bardzo wiele nie sprzedano; płacono 
zaś w pizecięcin nie więcój jak 18£ talarów za 100 funtów wagi 
mięsa.

8914 sztuk owiec. Skopów byio 3000 sztuk więcój na 
targu niż zeszłego tygodnia, w skutek czego i cena takowych 
zniżyła się na około 84 tal. p. 45 ft.

1162 sztuk cieląt. Spędzonego towaru zaledwo sprzeda­
no, płacono ceny średnie.

<SieIda puznanska, 4 marca.
Żyto: cena wypowiedz. 60|, na marzec 69|, na marzec- 

kwiecień 604, — na wiosnę 61, kwiecień-maj 61, maj-czer­
wiec 614, czerw.-lipiec 614.

Wyp. — ctr.
Okowita: cena wypowiedz. 2i£, — na marzeo 21$,

Obwiicszczciue.
kupienie i sprzedaż 

fantów.
dnia 18 kwietnia r. b

I*. Jeat termin do wykupienia fantów,
| w zastaw w czasie od 1 paździer­

nika 18?# do 1 kwietnia 18?3 pod bardu miejskiego przy Szkolnój ulicy Nr. 10.
. . Poznań, dn. 5 lutego 1874. (958)

Magistrat.
numerami #889 aż do Nir. 1913 włącznie.

Zastawy wykupywać można w zwyczajnych 
godzinach służbowych z rana i po południu.

W pouiedz. d. 20 kwietnia rb.
i dniach następnych odbędzie się pubłiczua 
«przełaź fantów pozostałych w lokalu lom-

Sprzedaż konieczna.
Nieruchomość na przedmieściu Św. Marci­

na w Poznaniu pod Nr. 352 położona, do

spadkobierców Adama Stęszewskle- 
go kapitalisty należąca, która na podatek 
budynkowy z wartości użytku na 2000 tal. 
podana, sprzedaną być ma w celu podziału 
i na wniosek sukcesora benefieyalnego drogą 
subhastacyi koniecznój w (1351)
wtorek dnia 9 czerwca r. b.

przed południem o godz. 10-téj

kwiecień 2l!’/M, mai 22$, czerwieo 22 iipieo 22A, sierpień 
22$, kwiecień-maj 22¿-.

Wypowiedziano 5 000 litrów.

Ceny targowe
w mieście Poznaniu 

dnia 4 marca 1874 roku.

Ceny.

Najwyż. 
tal. sgr. fa.

Średnia, 
tal. sgr. fn.

Najniższa, 
tal. sgr. fn.

rszenicy pięknćj, szefel po 42 kil. 3 18 _ 3 151 3 13 9średniej 3 11 3 3 10 _ 3 8 9pośiedn.
Żyta ciężkiego • 40 3 7 6 3 5 __ 3 2 6

2 19 6 2 18 _ 2 17 6■ średniego 2 16 9, 15 _ 2 14 6- pośiedn. 2 14 3 2 14 _ 2 12 6J.czmienia wielk. . 37 2 13 6 2 12 6 2 11 3• drobn. 2 12 6 2 11 3 2 10Owsa . 25 1 17 6 1 15 1 12 6Grochu do gotowań.- 45 _
Grochu, na paszę — — — _ _ _ _ _
Rzepin zimowego • 40 — — — _ _ _ _
Rzepiku zimowego • — _ _ _ _ _ _
Rzepiku latowego _ _ _ _ _
Tatarki . 36
Kartofli • go
Wyki - 45 _ _ _ __ _ —
Łubinu żółt. . 46 _ _ _

• niebiesk. _ _ _ _ _
Koniczyny czerw, cant, po 50 kilo. 
Koniczyny bialćj _ — —

—
— ■ ,

* ISląlati».’ Berlin, 4 marca, 
tal. No. 0. i 1. 10$-¿r tal., rżana nr. 
9-8$ talar.

Pszenna nr. 
0 9Æ--4 tal.,

0. 114-4 
nr. 0 i 1

£<xl»łda bydgoska, 3 marca.
Pszenica: wysoko ostra i biała 81-83, pstra i jasno pstra 

76-80^tal., kamionka 63-72 tal.
Żyto piękne 61-63, pośledniejsze 57-60 tal.
Jęczmień: wielki 64-67, pośledniejszy 60-62, mały 53 do 

58 talarów.
Groch: do gotowania 52-57, na paszę 50-52 tal.
Łubin: niebieski —, żółty — talarów.
Wyka: — tal.
Owies: — tal. — wszystko per 1000 kilo wedle gatun­

ku i wagi efekty wnój.
Okowita: 21| tal. per 100 litrów a 100 ®j0.

Clleld» berlińska, 3 marca.
Pszenica: per 1000 kilo w miej. 74-91 taL wedle ga- 

tunku żądano; żółta — tal. z dworca płacono; na marzec —, 
kwiecień-maj 87j-4, maj-czerwiec 88-85$, czerwiec-lipiec 85$-|

Żyto: per 1000 kilo w miejscu 60-68 tal. wedle gatunku 
żądano; rosyjskie 6O|-6O4 talarów ze statku i dworca, krajowe 
65-66 talarów z dworca płacono.; marzec 64-62j, kwiecień-maj 
634-624, maj-czerwiec 61$-4-4> czerwiec-lipiec 621-61$ talarów 
płacono.

Jęczmień per 1000 kilo w miejscu 60—75 talarów 
wedle gatunku żądano.

Owies per 1000 kilo w miejscu 52-62 tai. wedle gatunku 
żąd.; szląski i czeski 59-62, galicyjski —, pomorski 58-62, 
wschodnio i zaohodnio-pruski 55 61 tal. z dworca plac.; na 
marzec —, kwiecień-maj 59$-4 tal. pł.
ę Grooh per 1000 kilo do gotowania 59—66 tal., na pa­
szę 53—58 talarów.

Rzep per 1000 kilo — taL
Rzepik per 1000 kilo — tal.
Olej rzepiowy per 100 kilo w miejscu 18$ tał. plac.; 

na marzec i marzec-kwiecień 19£ żąd., kwiecień-maj 1923/M-$ 
tai. pł.

Olej lniany per 100 kilo w miejsou 23$ tal.
Olój skalny per 100 kilo w miejsou 10$ tal.
Okowita per 100 kilo k 100o/Q=a*10,0O()i7o w miejsou 

bez beczki 22 tal. 2 sgr. płacono.; na marzec i marzec-kwie­
cień 22 talary 8 sgr., kwiecień-maj 22 ta ary 12-18 sbr., maj- 
czerwiec 22 tal, 21-15 sbr., czerwiec-lipieo 23 tal. 3 sbr. do 22 
płacono.

(■lelda wrocławska, 3 marca.
Koniczyna czerwona: słabo; poślednia IU-I24, śre­

dnia 124-134, piękna 144-154, wysoko piękna 154-164 tal.
Koniczyna biała: bez zmiany; pośled, 12-14, śred. 15-17, 

piękna 184-20, wysoko piękna 20j-22 tai.
. pyto: per ¡000 kilo wyżój; — na marzec i marzec- 

kwiecień 624 ż, kwiec.-maj 62$-J pł., maj-czerwiec 631 i., ozerw- 
lipiec — tal. żąd.

Pszenica: per 1000 kil. 84 żąd.
J ę o z m i e ń: per 1000 kilo 70 tai. żąd.
Owies: per 1000 kilo 67 żąd., na kwiecień-inaj 58 żąd.. mai-

ozerwiec — tal. żąd. J
Rzepik zimowy per 1000 kilo na marzec-kwiecień — 

tal. żąd. — tai. płac.
Rzep per 1030 kilo 81 tal. żąd.
Olój rzepio wy per 100 kilo wyżój; w miejscu 19 

talarów żądano; ni marzec i marzec-kwiecień ¡844- ż.. kwiecień- 
maj 18$-$ tal. żąd.

Okowita za 100 lit. po 100 pr. ceny mało zm.; w miejscu 
2ltż talar, żądano 21(4 tal. płacono; na marzec i marzec-kwiec. 
22$ pł., kwiecień-maj 22$ pi. 22-& żąd., maj-czerwiec 22Ą żąd., 
czerwiec-lipiec 23 pl. i żą., IGiec-sierpień 23$ pł, sierp-wrzesień 
— tal. żąd.

Na targu

Pszenica biała 
„ żółta

Żyto . . ,
, Jęczmień

I Owies . , 
Grooh . . 
Rzep . . .

3 Rzepik zimowy 
Rzepik latowy

SJ3

•3* 
'5 £
G

W tal., sgr. i fen. per 100 kilo 
piękny I średni | pośi. towar

tal. sr. 1 fn. tal. i sr. fn. tai. sr. fn.
8 27 6 8 1 15 _ 7 20 !
8 17 8 8 8 — 7 20
7 2 6 6 20 — 6 5
7 7 1 6 6 27 6 6 12 6
6 2 — 5 27 6 5 22 6
6 10 — 6 — _ 5 20 «_
8 5 — 7 25 — 6 22 6
7 22 6 7 2 ! 6 6 17 i 6
7 I 18 6 6 27 1 6 ó 1° 1 6

Eigsrsa telegraficzne,

SZCZEC1W, 4 marca 1874.
Stan powietrza:

Pszenica: chwiejno

na wiosnę 84$
na maj-czer. 84 
na paźdz.-list. 794

Żyto: chwiejno 
na wiosnę 60$’ 
na maj-czerwiec 59$ 
na jesień 57$

M5BWLIiV , 4 marca 
Stan powietrza: piękne

Olój rzep.: słabo 
na — 
na wiosnę I84 
na jesień 20j

Okowita: słabo 
w miejscu 214 
na kwiec.-maj 22$ 
na czerwiec-lipiec 22$ 
na sier p.-wrzesień 23

1874.

Pszen. slabiój 
na kwiecień-maj 
lipiec-sierpień

Żyto trzyma rię 
w miejscu . 
na kwiecień-maj 
na maj-czerwieo 
na sierp -wrzes. 
Olój rzep, słabo 
w miejscu . . 
na luty
na kwieeień-maj 
na wrześ.-paźdz. 
Oków, słabo 
w miejscu 
na kwiecień-maj 
na czerwiec-lipiei 
na sierp.-wrześ.

w lokalu Królewskiego Sądu powiatowego w 
miejscu w izbie Nr. 13.

Poznań, dnia 25 lutego 1874.

Król. Sąd powiatowy.
Sędzia subhastaeyjny.

IŁeyl,

kurs
począlk.

kurs
końcowy kurg

pocz.lik
i karu 

!<o ’ * ł
Owies: chwiejno

8o| na kwiec.-maj 59$
Olój skalny:
w miejscu —

634 Maroh. pozn. E. B. 104$
62$ Pruskie oblig. p —
611 Nowe pozn. list. z. —
58| Pozn. rent, listy —

Kolój żel. państ. 1914
19$ Lombardy . . 

Anst. losy z 1860
924

Włoska renta . 614
Amerykany . 1004
Austr. ako. kred. 1454
Pożyczka turecka 394

-7 — 7*|, °j0 Rurnuny _
22 to Fol. listy likwid. __
22 25¡ Rosyj. banknoty _
23 6l Austr. renta sreb.

Usp. słabe 1

Aukcja.
W piątek dnia 9 m. b. rano od 9 

godziny sprzedawać będę za natychmiastową 
zapłatą w gotówce przy Sapieżyńskim placu 
Nr. 6 rozmaite meble, zwierciadła,

wina.zegary, kanapy, ejitara, 
trzewiki I buty. (13.56)

Itfttz, komisarz aukcyjny.
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Obwieszczenie.
W rejestr Spółek zostało przy Nr. 2:

Kasa pożyczkowa dla miasta 
Gniezna i okolicy — einge­

tragene Genossenschaft
na mocy rozporządzenia z dnia dzisiejszego 
zapisaném, co następuje: (1348)

W miejsce z dniem 27 lutego 1874 wy- 
stąpionego zarządu na mocy § 15 Statu­
tów zostali na czas od 27 lutego 1874 aż 
do tegoż czasu 1877 r. do zarządu nowo 
obranymi:
1. przewodniczącym praktyczny lekarz Dr.

Jozef Langiewicz;
2. kasyerem kupiec Teofil Tlieurlel»;
3. kontrolerem wikaryusz tumski i ren­

dant kasy konsystorskiej Stanisław 
Ldeczyk. .

wszyscy z Gniezna.
Gniezno, dnia 21 lutego 1874 r.

Król. Sąd powiatowy,
Wydział I.

Prenumeratę na dzieło (1341)

Katedra Gnieźnieńska
przyjmują oprócz autora i księgarni 
Langiego w Gnieźnie: Redakcya 
Dziennika Poznańskiego, 
Wny Feldmanowski, Sekretarz 
Towarzystwa Przyjaciół Nauk i księ­
garnie J. K.. Żupańskiego i 
M. Leitgetora w Poznaniu.

50 tomów
najwyborowszych powieści: Kosińskiego, 
Triplina, Wolskiego, Bałuckiego, Beł- 
cikowskiego, Bolesławity, Czajkowskie­
go, Goszczyńskiego, Jeża, Kaczko­
wskiego, Cześnikiewicza, Kraszewskie­
go, Łozińskiego, Skiby, Zacharjasie- 
wicza i innych poleca księgarnia 
Edmunda Calliera za cenę zni­
żoną z 40 na _

¡§8^“ 1© talarów.
W księgarni M. Jagielskiego,

Podgórna ulica 13 są do nabycia:

Das nene Preussisdie 
Civil-Ehe-Gesetz

a 7.) sgr.
Die neneii líiichengesetze

a 15 sgr. (1361)
Nebst den amtl. Motiven, Remis­

sions und Eammerverhandlungen.
__ Przy wyjściu w dniu wczorajszym 

z nabożeństwa w kościele po-Franciszkańskim 
zgubiono kołnierz piżmowy z Czarną 
jedwabną podszewką — z przodu zapinający 
się na haftkę bronzową i agrafę. Znalazca 
uczciwy zechce go oddać u Antoniego 
Piudrowicza, Jerzyce Nr. 67, gdzie 
otrzyma stosowną nagrodę. (1313)_

Posada nauczyciela przy 
szkole katolickiej w BSiliillic w 
pow. szamotulskim z dochodem 99 
tal. włącznie 48 tal. dodatku rzą­
dowego, 19 nowych szefli, 14 litrów 
żyta, 9 n. szefli 45 litr, jęczmienia, 
4 n. szefli 48 litr, grochu, 2 hekt. 
79 arów 86 metr. kw. roli z wolną 
uprawą, pomieszkaniem i opałem o- 
próżnioną została. Zgłoszenia do 20 
bm. przyjmuje patron szkoły hrabia 
Stefan Kwiłecki w Dobro- 
jewie pod Wronkami. (1360)

Dozór szkoły.
'"Młodzieniec dobrej konduity, sekundaner, 
poszukuje zaraz umieszczenia jako nau­
czyciel domowy. Bliższych szczegółów 

dzieli Ekspedycya Dz. Pozn. pod Nr. 1346.
u

Berlin, 3 marca.

Niemieckie papiery.

Dobrow. poż. państw. 44 ¡104 i
Prusk. poż. ukonsolid. 4j ¡106 p.

dito Sito dito 4 ,99 p.
Obligi długu państwa 3| 92 p.
Prem. poż. pańs. z 1855 3| |122| p.
Listy zast. wsohodnio-

pruskie 3¿ 85| p.
dito 4 96| p.
dito 4| il02| p.
dito 5 — pł.

List .zast. pozn. 
dito dito szląskie 

dito lit. A. 
dito nowô 

Zftohodnio-pruskie 
dito 
dito 
dito 
dito 
ditto

II serya
nowe ¡4 
ditto 4|

Listy rent poznańskie i4 
dito pruskie 4
dito szląskie 4

93¿ p. 
84 p 
94| pi. 
94t P- 
84 ż 
94$ p. 
102 ź. 
105J p. 
94 p. 
102 Ż. 
97 Ż 
97i p. 
971 P-

Akoye bankowe.

ergsko-mareb. bank 4
Berliński bank (stare) 4 
fc dito dito (nowe) 4 
Berlińs. stowarz. bank.

dito dito kasowe
Berlińs. bank lombard. 
Berlińs. bank me kiera. 
Berlińs. bank meklers.

i produktów
Berliński bank pródnk. 

i handlu.
Wrooław. bank dyskon. 

dito prow. weksl. 
dito wekslowy

Centr. bank budowl. 
Centr. bank stowarz. 
Darmstadzki bank 
dito zwany Zettelbank

wski bank kredyt.

80 p. 
65| ż.
81 i p. 
83 p. 
2,8 p.
39 ż
100) p.

107 p.

|71{ P. 
80 i 
¡68 p.
72 i. 
45 p. 
66| p. 
153) pł. 
106) p. 
113 p

Fotografie Marcinkowskiego,
założyciela Towarzystwa Naukowej Pomocy, 
oraz Kościuszki, Kilińskiego, Mieczysława i
Bolesława, obrazu Matki Boskiej Rokitnickiej, 
pamiątka z Częstochowy (jestto cudowny o- 
braz , okolony wieńcem kwiatów), po 21 sgr. 
sztuki, z przesyłką iranko 3 sgr., w ramkach 
za szkłem po 6 i 8 sgr. poleca (1204)

J. Chociszewski, Poznań, 
Ślusarska ulica Nr. 6.

Walne Zebranie 
Towarzystwa rol­
niczego inowrocła­
wskiego odbędzie się w 
Inowrocławiu w pią­
tek dnia 13 mar­
ca r. h. o godzinie 12 
w południe w lokalu pana 
Wituskiego, na które 
wszystkich uprzejmie za­
prasza . (1349)

Dyrekcya.
W mieście powiatowem, położonem nad 

koleją żelazną i w blizkości granicy, jest

handel żelazu
połączony z handlem korzeni cygar 
i wina mający ?naczny obrót i wielką klien 

rodakowi do sprzedania.teł
Gdzie o bliższych szczegółach dowiedzieć 

się można wskaże Ekspedycya Dzien­
nika pod liczbą 1276. (1276)

Świeżo wędzonego

łososia
poleca (1353)

J. N. Leitgeber.
Patentowane aparaty do gotowa­

nia za pomocą petroleum,
machiny do maglowania i wyżdży- 

mania bielizny,
parowe kotły do prania, piece do 

prasowania,
machiny do siekania mięsa i kra­

jania chleba, (1354)
patentowane machiny do lodów,
machiny do masła,
wiedeńskie machiny do kawy, że­

lazka ogrzewające się węglami 
do prasowania,

ang. wagi stołowe, żelazne łóżka, 
sprzęty domowe i kuchenne ka­

żdego rodzaju poleca

August Klug,
Wilhelmowski pi. 4.

Poszukuje się kapi­
tału około (1330)

20,000taI.
na pierwszą hipotekę po landszafcie. 
Bliższe warunki pod adresem A. 
D. post. rest. Kruszwica.

40,000 tal.
jest do wypożyczenia na dobra rycer­
skie bezpośrednio po landszafcie przez

Gersona Jareckiego,
Magazynowa ulica 15, w Poznaniu.ulica 15, w

(1862)

Niemiec, bank hyp. w 
Meiningn.

Niem. bank Union. 
Stowarzysz, dyskont. 
Gotajski bank kredyt. ¡4 
Hanowerski bank 5 
Kwileckiego i Sp. bank 5
Magdeb. stow, bankowe 4 
Magdeb. bank pryw. 4 
Meinigski bank kredyt. 4 
Austryack.zaklad.kred. 5 
Austr.-uiemiecki bank ,4 
Wscbodnio-niem. bank. ¡5 

dito dito produk. 5
Poznańs. bankprowino. 
Pozn. bank prow. weks. 
Pruski bank 
Pruski zakład kredyt. 
Prowincyonał. stowarz. 

dyskont.
Szląskie stowarz. bank. 
Tellus, stów. ban. poz. 4

Akcye przemysłowe.

Berliński kantor drzew 
dito Nordend.

Niemieckie tow. budo. 
Stowarzysz, immol. 
Browar Gratweil 
Niem. stów. ind. stal lit.A

dito dito lit. B.
Dortmund Union (stare) 

dito dito (nowe)
Huty Hoerder 
dito Laura 
dito Lauohhammer 
dito Marienhiitte 
dito Massener 
dito Redenhiitte

Erdmannsdorf przędz 
Hoffmantfa fabr. wag 
Kramsta fabr.
Berłu. Pasaage.

9 4 p. 
17 p. 
53) p. 
93 p.
67 p. 
30 p. 
251 p 
631 P. 
— P-
100 p.
1631 p. 
73 p. 
841 p.
68 p. 
41 p. 
60i p. 
49 ż. 
99 p. 
381 p.

Akoye zakładowe i obligacye kolef 
żelaznych.

Akwizgrań.-mastryoh. 
■'ergsko-marobijska 
B eriińsko-zgorzelicka 

dite szczecińska

łaścicieli starych akcyi Tellnsowycli
WZj ................................................ .
ftW
 wzywa się niniejszym na poufną naradę w niedzie­
lę dnia 8 toin, o 3 godzinie do hotelu dn
ford na drugiém piętrze z prośbą, aby z sobą przy-

nieśli spis swych akcyi własnoręcznym podpisem opatrzony.

biżuter
Edward

Wielka wystawa
yi i artykułów fantazyjnych.
Tovar. PARYŻ rue delà Victoire 10.

ma zaszczyt donieść Szanownój Publiczności Poznania i okolicy, że 
wystawia na sprzedaż przez dni kilka w Hotelu Myliusa na 
I. piętrze Sir. 8. (1300)
Najnowsze i najmodniejsze wyroby.

Niefortunne okoliczności paryskie pozwalają mi sprzedawać po 
cenach bardzo umiarkowanych lecz stałych.

Edward Tovar. PARYŻ ruede la Victoire 10.
Hotel Myliusa na I. piętrze Nr. 8.

Mieszkania
o 4 pokojach z wszelkiemi wygodami są do 
wynajęcia przy Strzeleckiej ul. 13|14.

(977)

Piw« grodziskie
marcowe w beczSiach
z browaru p. St. Bibrowicza poleca

W. Sobecki,
Szkolna ulica 11.

Nalewu 1874 r.

6000 kóp <wj
flanców brzozowych
jest do sprzedania w BSahkaci) 
pod Poznaniem.

Zarząd leśny.
Dramiński.

Majętność Uobrojeno p. Wroi
kami ma na sprzedaż w dobrym gatuuku

(1357)

naturalne wody mineralne świeżo z 
zlrojowiska z Biltna, Eiiih, llnin- 
burga, Hall, ¡Frledrlchsliall, 
Vichy, »'ellbacli, »ildungen
nadeszły już do (1345)

Dr. Mankiewicza,
Wilhelmowska ul. 22.

CZEMÜZ CIERPIEĆ?
Łamanie w kościach, ból w biodrach i krzy­

żu, migrenę, reumatyzm!, stężałość członków, 
żganie w boku, kurcz w łydkach leczy grun­
townie Karol Simon, hydropata, wy­
nalazca Fluidu i opartej na nim sztuki lecze­
nia, Leszno. (1296)Najdelikatniejszy s straehański kawior, __

świeżo wędzonego i marynowanego ło-r ASTMY 
sosia i węgorza, najdelikatniejsze hain-
burgskie bydlinki tłuste i świeże mareny, 
bielskie sielawy, gdańskie flądry jako też 
wyborne postne śledzie oraz Sardines 
a Fhiiile poleca

Duszność, chrypka, katary zada­
wnione i wszelkie cierpienia kanałów odde­
chowych ustępują po użyciu Rurek antiast- 
matycznych p Levassenra, i9 rue de la 
Monnaie w Paryżu. [1.]

Dostać można: w Poznaniu w aptece Dr. 
Mankiewicza, w Warszawie w składzie to­
warów aptecznych pp. Gallego i Spiessa.

(1347)

Jaltńb Appel,
Wilhelmowska ulica 9.

Lejarnia i fabryka machin|

Urbanowski, Romocki i Sp.
poleca się do wykonania kotłów i lliaszyil |»ai*O- 
wycli, urządzenia gorzelni, ni ty nó w i tartaków.

Taż sama fabryka posiada na składzie maszyny do ko­
pania i do prasowania torfu, siewniki do koniczyny toruń­
skie i nowe uniwersalne wiedeńskie — maneże, szeroko 
młócące młockarnie, poprawne walce pierście­
niowe, sortowniki do kartofli jak również wszelkiego rodzaju 
mniejsze narzędzia gospodarskie. (1352)

HYGIENICZNE, NIEZAWODNEGO 
SKUTKU I ZAPOBIEGAJĄCE. 

Samo dostatecznie do uleczenia bez uży-
__________________________cia żadnych innych środków. Znajduje

się w głównych aptekach na całym świecie. W Paryżu u wynalazcy, I*SF BBOĆ, 
Boulevard Magenta 158, — (Żądać należy prospektu) — 30 lat powodzenia. (27)

SZPRVCOWÄNIE BROU

Kartofle do sadzenia.
Karły Kos«, rychłe kartofle różowe. Smaczne kar­

tofle (lo jadła i najryclilejsze ze wszystkich do 
palenia — a więc wolne od choroby — wedle doświad­
czenia nadzwyczaj donośne:

prawdziwy amerykański oryginalny dowóz z 1S33 
tu hodowane (prawdziwość gwarantowana)..............................

King of tke eurlles, król rycliłycli, najryclilej- 
wze i najdonoBiilejaze piękne kartofle ryckłe 
Większe ilości taniej.

10 funt

1 tal. ; 
1 „

1 cent. 5 cent.

5 tal. 22i tal.
15

6
(1350)

25

Ilustrowane kutalogł, podające obszerne wiadomości o naszych 49 nowych 
i doświadczonych dobrych kartoflach do jadła i nader bogatych w mączkę do pale­
nia i bardzo donośnych pastewnych przesyłają się na żądanie bezpłatnie i franko.
A. Busch, właściciel dóbr rycerskich. P. von Groeling, właściciel dóbr.

Gr. Massow pod Zewitz w Pomeranii. Lindenberg p. Berlinem NO.

Ku s-s papierów na giełdach berlińskiej 1 poznańskiej.
Czeska kolśj zach.
B zesko-grajewska
Kolońsko-mindeńska
Krefeld-kępińska
Galioyjska Karola Lud.
H ills.-żóraw.-gubeńsk.
Hanowersko-altenb.
Kolój Rudolfa
Leodium-Limburg.
Marchijsko-poznańska
Magdeburg-halb.
Górnoszląs. kol.lit.A.C.

dito lit.B.
Austr.-frano. kolój pań. 
Austr. półn. zachodnia 
dito poł. państ. (Lomb.) 
Wsohodniopruska ko’,

południowa
K >1. po praw. brz. Odry 
Reicbenberg- pard. 
Nadreńska

dito lit. B. 
Reńska kolej (Nahe) 
Rumuńska kolej 
Rosyjska kolój państ. 
Schwajc-Union

ilito zachód. 
Starogardzko-poznań. 
Warszawsko-bydg.
W irszawsko-wiedeńsk. 
Berlińsko-pótn. z pr. p 
Krefeld-kępiń. z pr. p. 
Halls.-żur.-gub. z pr. p. 
Marchijsko-pozn. z pr. p.

¡96 p.
¡371 p. 
1311T-I p- 
30 p.
1041 p. 
421 pł.
44 p.
71« pł.
22ł p.
46j p. 
l2ć»i p. 
158¡ p 
142 p. 
1911-i pł. 
1131 p. 
92-11 p.

Zagraniczne papiery.

Austr. renta sreb. 
dito papier, 
dito losy z 1854. 
dito losy z 1858 
dito losy z 1860 
dito losy z 1864

Rosyj. poż. prem. 1864 
dito dito 1866

Rosyjsk.pols. obligaoye 
skarbowe

Pols. listy zast. III ein. 
dito nowe 
dito likwidaoyjn.

Ameryk, pożycz. 1881

ił

6

66jl p.
621 pł, 
96 p. 
110Î p. 
961 p. 
90f p. 
1411 p. 
1411 p.

¡831 p- 
801 P-
i? P-68 p. 
104 ż.

Ameryk, pożycz. 1882
dito nowa 

Renta franouzka 
Rumuńska pożyozka 
Pożyoz. tureokazr.1865

dito zr.1869

971 
991 
931 
— ż. 
40| p. 
501 p.

71 P- 
91 ż 
31 P-

Czerwoną koniczynę
1 Białą koniczynę
Szwedzką koniczynę

Przelot (Anthyllis vulneraria
 (1359)

Ä

Obwieszczenie.
O W lasach kozłowskich ł?
M na rewirze wojnowickim r?
SL I mili od dworca Buku kolei M 
W żelaznćj marchijsko-poznań- V| 
w skiej odbędzie we wtorek w
x dnia 10 marca rb. k
M od godziny 10 począwszy, Ii- M 
X cytacya na (1331) W

* 500 sztuk drą- o
gów brzozo-1 ““rt-

wych porząd-
kowycli, zdatnych 
dla stelmachów.

Kozłów, duia 1 marca 1874.

Zarząd leśny.
Mierzejewski.

Prawdziwe (951

sateckie
[Saaz]

wysadki chmielowe
tanio do nabycia przez

Ascher & Utitz
handel chmielu

w Pradze.

Wczwart.d.12 marca
w południe o 12 godzinie

sprzedaje podpisane Dominium na au ! 
kcyi publicznej:
85 sztuk tryków Kambouil. 

letów pełnej krwi i
35 sztuk tryków Kambouil. 

letów trzecłicwierci krwi,
4 także młode, do rozpłodu 

bardzo zdatne ogiery są 
na sprzedaż.

Buhaje Shorthorn i holen­
derskie w wieku 8 — 15 
miesięcy jako też kiernozy 
rasy Yorkshire i maciory 
są każdego czasu 
sprzedania.

Programy przesyłają się na żądanie. 
Najbliższa stacya pocztowa 

Wysoka (Wissek).
Najbliższa stacya kolejowa 

. (658)

Dom. Czajcze
dnia 23 stycznia 1874.

Ritthausen.
Pisarza gospodar* 
czego i kucharzą

bezżennego poszukuje od Św, 
Jana r. b. Dom. Śmiełów 
pod Żerkowem (1333)

posiadający dobrePisłflrK bezżenny,..................
iumib świadectwa, znajdzie miejsce

zaraz lub od 1 kwietnia w »lelkiem Se- 
linie p. K o ś c i a n. (1304)

Agronom Polak, bezżenny i wolny 
_ od wojskowości, przez kil­

kanaście lat większemi majątkami samodziel­
nie zarządzający, w dobre świadectwa i re- 
koinendacye zaopatrzony — obecnie w miej­
scu — poszukuje od Sw. Jana rb. odpowie­
dniej posady. Adr. wskaże Administracya 
Dzien nika Pozn. pod Br.»91. (11971

Dominium Kwsieczvn olrMvnt'

[p. Gross-Dammer
m na sprzedaż (1213)

■51

b)

Kucharz
skowości w średnim wieku, biegły w 
swoim fachu, poszukuje odpowiedniego 
miejsca od 1 lipca r. b. pod adresem 
A. H. post. rest. Gołańcz. (1355)0BIS f • i ji»- post. rest.

Flance sośniny Kuciiarx
l-dnoroczne kopa po 1 sgr. 
2 letnie kopa po 10 fen.

Zarząd leśny.

żonaty, znający się 
także na cukierni- 

zaopatrzony w dobre zaświadczenia, 
poszukuje od Św. Jana miejsca. Uprasza o 
łaskawe oferty pod adresem W. B. Ja-1 
liłonowo [Jabłonowo W. Preusse 
poste restante. (1329)

ctwie,

Szląskie stowarz. 
Tellus

lyt. 
bank. 4

4

— P- 
116 p.
— P-

Papiery pruskie.

Szwajcar. Unia akc. z.
dito zachoa. sko. z. 

Tamines-land. akc. z. 
Warszawsko-bydg. ak. z. ¡4
Warszawsko-wied. ak. z. 5

92 ż. 
44 p. 
12 ż.

P- 
62 p.

Moneta w zlocie, srebrze 1 papierach.

Fryderyksdory
Napoleonsdory
imperyały
Dolary
Złoto w sztab.funt oeln. 
Śrebra funt celny 
Austryaok. noty bank. 
Rosyjskie noty bank. 
Francuskie noty bank. 
Dyskonto wekslowe 

dito lombardowe

Szt.
20
1
1
1

— P- 
5. 10| p.
------- p.
1- Hf P.

92# Pł- 
80-à- p.
4
5

Poznan, 4 marca.

Pruska poż. ukonsolid.
dito dito. 

Dobrowol. poż. państ. 
Prem. poż. państ. 1855 
Obligi długu państwa.

971 P-
106 p. 
103 ż. 
124 p. 
921 P-

Krajowe koleje.

Zagraniczne papiery.

Listy rentowe i zastawne.

Pozn. listy zastawne 3Í 974 p.
Nowe listy zastawne 4 93J p.
Listy rentowe pozn. 4 96Î p
Prowinc. obligacye 5 101 ż.
Powiatowe obligaoye 5 100ł p.
Powiatowe obligacye 
Obligacye miejskie

? 96 p.
93& p.

dito dito 5 101 ż.
Szląskie listy zastawne 3ł — P-
Szląskie listy rtal. 4 — ż.

Akcye bankowe.
łerl. stowarz. bank. 5 90 p.

dito-dysk, komand. 
Wrooł. bank dysk.

dito dito wekslowy 
Kwileoki, Potocki i Sp. 
Meiningski bank kred. 
Niemieo. bank hipot. v

Meining.
Wsohod.-niem. bank 

dito produk.
Austr. zakład kredyt. 
Pozn. bank prowino.

dito prow. i weks.

166 ż. 
80 p.
51 p. 
72 p. 
— P-

— P- 
781 i. 
26 ż. 
¡146 ż. 
111 i. 
6 i

Akwizgr.-mastr. akc. z. 
Berl.-zgorz. akc. z.

dito półn. pr. p. 
Bergsko-marehij. ąkci z. 
Kolońsko-mind. akc. ,z. 
Krefeld-kępiń. ak. ząk. 
Halsko-żóraw.-gub. ak. z 

dito z praw, pierw. 
Hanowers.-altenb. ako. z. 
Mag.-halb. ako. z. 
Marchijsko-pozn. akc..z. 
Dolno-szl.-march. akc. z. 

órnoszl. lit. A i C. ak. z. 
dito lit. B. ako. z. 

Wseh. prus. poł. akc. z. 
Kolój po pr.. brz. Odry 

akcye zak.
Reńska kolej ako. z.

dito (Nahe) akc. z. 
Starogardzko-pozn. ak.z

— P- 
98 p.
— P- 
102 ż. 
133 p.

4 6 z ‘.
— >•
— p.
— P- 
451 P.
— P- 
162 t.
— P-
— ż.

— P- 
131 p.
- P- 
101 p.

Zagraniczne koleje.

Czeska kolój zach. ak. z. 5 
Brześć.-grąjew. ako. z. 5 
Kolój Elżbiety ako. z. 5 
Galio, kol. K. Lud. ak. z. 5
Kolój Rudolfa ake. z. 
modiLeodyum Limburg, ak. z. 

AusLfrano. kol. pńst.ak. 
dito półn.-zaohod. ak. z. 
dito poł.-państ (Lomb.) 

akoye zak.
Reichenb.-pardub. ak. z. 
Rumuńska kol. ako. z. 
Rosyj. kol. państ. ak. z.

— P-
— ż.
104^ p. 
— ż.
24 ż. 
1193 ż. 
— P-

92| i.
— ż. 
43| p.
- P-

Amer. poż. 1882 
dito 1885

Włoska renta 
dito akcye tytun. 
dito obligacye tyt.

Austr. noty bank, 
dito renta papierowa

Austr. renta srebrna 
Pols. lik. listy 
Ros. listy zast. na grn. 
Ros.-amer.-poż. z 1870

dito 1871
Ros. noty bank.
Poż. tur. z 1865

dito dito. z 1869

a

Losy.

Brunświckie
Bukaresztskie
Kolońsko-mindeńskie
Finlandzkie
Austr. losy (60)
Medyolańskie
Meiningskie
400 fro. losy tureckie

3ł

100 p.

611 P-
— i.
— P-
90 p. 
61 ż. 
66 p. 
68 p. 
881 P-

- P. 
921 p 
61 p.
- P-

93 j p.
— ż.
— ż. 
— P 
96i p
— ż.
5 p.
— ż.

Akcye przemysłowe.

Centr. bank bud. Berlin.! 5 
Berlin, kantor drzewa. |4 
Erdmannsdorf przędz. 
HofFmann'a fabr. wag. 
Huta Hoerder 
Stowarzysz, immobil. 
Kramsta fab.
Huty Lauohhammer
dito Laura 
dito Marienhiitte 

Pozn. bro. (Feldschloss) 
dito bank budowl.

Huty Redenhiitte

60 ż.
98¡J ż. 
- P- 
i- P-
94 ż.
— P-
— pł. 
164 p.
— P-
— i
— P-
— p.
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